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Sprawa cylejska.

K om isja  budżetowa nareszcie wczoraj p rzystą­
p iła  (lo ty tu łu  „szkody średnie-1, a więc do odra­
czanej spraw y gim nazyum  shiwieńskiego w 
C y 1 e i.

Sprawozdawca B e e r wniósł, aby skreślić w 
budżecie m inisterstw a ośw iaty pozycję  przezna­
czoną na utworzenie równorzędnych klas sło- 
wieńskich przy uiższem gim nazyum  w C y l e i j  
powołując uię na uchw ały Rady Cylei
i Sejmu styryjskiego

P  H a 1 w i e h tw ierdził, że zjednoczona lewica 
niem iecka by ła  zawsze gotową zaspokoić po­
trzeby Słowieńców pod względem uświaty. W szel­
kie Ustępstw-a nie odniosły jed n ak  pożądanego 
skutłru. Niech S ł o w i e ń c y  wym ienią inne 
miejsce na tied /ib ę  gimnazyum słowieńskiego, 
a N i e m c y  zgodzą się na utworzenie gim na­
zyum ze ałowieńskim językiem  wykładow ym . 
Zastrzeżenie stanu posiadania narodowości było 
w arunkiem  utworzenia koalioyi parlam entarnej. 
Przyrzeczenia dawnego rządu nie mogą obow ią­
zywać. W ieleż to przyrzeczeń nie dotrzymano 
wcale. Nie jest rzeczą pojedyńczego członka 
oświadczać, jakie konsekweneye wyciągnie stron­
nictwo z uchw alenia tej pozycyi budżetu. Mów­
ca zapowiada jed n ak , ie  lewica przedstaw i wnio­
sek mniejszości.

Po p. L u p u 1 u, k tóry  om aw iał spraw y gim na­
zyum czerniowieckiego, zabrał głos p. H e r o l d ,  
."sądzi on, że jeżeli otwarcie szkoły słowieńskiej 
je s t tak  groźnem dla narodowości niemieckiej 
w Cylei, to niem iecki charak ter tego m iasta je s t 
tylko czczym frazesem. S łow ieńskie szkoły śre­
dnie w południowej Sryryi nie mogą znajdować 
się oczywiście gdzie indziej, ja k  tylko w cen­
trach ruchu. Na uchw ały sejmowe lew ica powo­
łu je  się tylko wtedy, gdy je j z tern dogodnie, 
Lew ica głosować będzie w praw dzie przeciw po­
zycyi na gim nazyum  cylejskie, ale z koalicyi 
nie w ystąpi. K onsękw encye, którem i groził p. 
Halwich, nie są zatem niebezpieczne dla obecne­
go rządu.

P. Teodor H a a s e wywodzi, że Niem cy nie 
moga spokojnie patrzyć na słowiańszczenie Cylei.

P. K 1 u n żywo przem aw ia za uchwaleniem 
oilpow iednich kredytów . Utwui-zenie słuwieńskieb 
H as równorzędnych przy gimnazyum w Ovlei 
je s t konieczną i niecierpiącą zw łoki potrzebą 
Słowieńców zam ieszkujących niższą Styryę. Ż ą­
danie, aby tę  potrzebę zaspokojono, je s t zupełnie 
słuszne i usprawiedliwione.

P. M e n g e r  polemizuje z p. K I  u n e m  P o ­
świadcza, że Niemcy nie mogą pogodzić ze swe- 
mi obowiązkam i narodowemi głosowania wbrewr 
uchwałom  rady gm innej w Cylei i sejmu sty ­
ryjskiego za dostarczeniem środków na gnębie­
nie narodowości niemieckiej w Cylei. Gdyby u- 
ohw ala tak a  zapadła, stanowisko Niemców nie 
może ulegać wątpliwości.

M inister ośw iaty dr. M a d e y s k i  powołuje 
się na zeszłoroczne swoje oświadczenie, że rząjl 
liczyć się będzie z in telekt ualnenii potrzebami 
wszystkich narodowości. Zasady tej rząd musi 
się trzym ać. Utworzenie u trakw istycznych zak ła ­
dów naukow ych w okolicach zam ieszkałych 
przez dwie narodowości je s t nieodzowną potrze­
bą. U chw ała Sejmu styryjskiego nie może mieć 
tego zn aczen ia , ja k ie  je j nadać usiłują , gdyż 
powzięto ją pod nieobecność S l o w  i e ń c ó w.

Rząd obecny nie dal żadnych przyrzeczeń, lecz 
objął je  po poprzednim rządzie i uważa pewną 
ciągłość w adm inistracyi za konieczna.. Chętnie 
szanuje rząd narodową, drażliwość, ale obecne 
zarządzenia uznano ju ż  za słuszne i uchwalono 
ich przeprowadzenie. M inister ubolewa, że lew i­
ca glosować będzie przeciw pozycy i, —  prosi 
jednak  o je j przyjęcie. Rząd musi dotrzym ać 
słowa.

Przem aw iał p P a l f i y ,  poczem p. B a r e u -  
t h e r powołuje się również na zeszli,roezne 
oświadczenie m inistra oświaty. Wówczas mini­
ster zap ew n ił, że przyzwolenie odnośnej repre- 
zentacyi krajow ej . porozumienie między posia­
ni obu stron interesowanych będzie dla niego 
decydującem. Jeżeli rząd będ/.ie obstawał przy 
tej pozycyi, natenczas dalsze stanowisko lewicy 
wobec niego w ypłynie samo ze siebie.

Przemaw iali jeszcze pp. K a i z 1. P i n i ń s k i 
i G r e g o r c i c . poczem posiedzenie zamknięto.

K M f c w i  „Nowej Re W .
Poznań, 10 czerwca. 

f W y s ta w a  jn  z n n i j s i iy n i  ir P ą /n a tn  i n . — W y s ta w ­
cy  i t/ościs i /a 1 i<:i/j c.y.J 

( i .)  Od dwóch tygodni je s t ju ż  w ystaw a po­
znańska otw arta, a jeszcze nie je s t ukończoną, 
wiele jeszcze w idać braków  i w paw ilonach i 
w głów nym  gmachu przem ysłowym . Oświetlenie 
elektryczne dutąd -nader je s t niew ystarczające, 
w pierwsze dni zupełnie św iatło wypowiedziało 
służbę, a i teraz jeszcze wieczorem pokryw ają 
znaczną część wysta\Vy egipskie ciemności, k tó­
re napróżno pomysłowi restauratorzy starają  się 
rozproszyć za pomocą lampionów. Zapow iedzia­
nej fontanny świetlnej także dotąd nie widać, 
woda bije, ale efektu nie spraw ia. Zresztą w y­
staw a, ja k  na nasze stosunki, przedstaw ia się 
wcale nie źle ze swemi paw ilonam i i pięknym  
parkiem  na stokach fortecznych. N aturalnie nie 
je s t to wcale w ystaw a prow incyonalna, w ystaw a, 
któraby św iadczyła o rozwoju przem ysłu w na­
sie j dzielnicy, ja k  bowiem wiadomo, umyślme 
dopuszczono do w spółudziału firmy z całych 
Niemiec, wobec czego żałować należy, że G a- 
1 i o v a tak  m ały w zięła udział w wystawie i 
nie zrów now ażyła udziału niemieckich tirm z po­
za Księstwa.

Mały udział G a 1 i c y i można sobie w ytłum a­
czyć brakiem  zapału dla w ystaw y samej, pozo­
stającej pod hegemonia. Niemców, która to he­
gemonia m ianowieie przy uroczystości otw arcia 
tak brutalnie się zaznaczyła. Tensam  brak  za­
pału  dla w ystaw y, do której kom itetu honoro­
wego należeli ludzie tacy, ja k  prezes komisyi 
koionizacyjnęj. spraw ił, że i udział polskiego 
przem ysłu i rzem iosła nie je s t tak  w ielki, ja k  
być powinien.

N a ogólną liczbę 623 wystawców (w tej licz­
bie blisko połowa pochodzi z poza granic K się­
stwa) je s t J65 w ystawców polskich z K sięstw a 
i, w edług katalogu, 10 z Galicy i, ckoc ja  po 
długiem  szukaniu naliczyłem  tylko 6 wystawców 
galicyjskich.

Okazy polskich przem ysłowców nagrom adzone 
są głów nie w gm achu przem ysłu i hali maszyn 
Osobne paw ilony w parku  wystawowym  mają 
z Polaków tylko: budowniczy F r a n k i e w i c z ,

znana fabryka mebli Z e y 1 a n d a fabryka m a­
chin U r b a n o w s k i e g o ,  fabryka papierosów 
„ S u l i m a 11 w Dreźnie, i znani kupiec Bole­
sław  L c i t g  e b e r, nadto mają -osobne wystawy 
w parku: słynna fabryka wyrobów kam iennych 
i gipsowych A. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  znako­
mity pszczelarz prof. K w i a t k o w s k i  i ogro­
dnik  D e u i z o t , k tóry  urządził artystycznie 
wszystkie upiększenia placu wystawowego. N aj­
w iększa fabryka machin w Księstwie Ił. C e- 
g i e l s  k i e g o  zajęła  bardzo obszerne miejsce w 
bal: maszyn.

Poza tem „gros11 naszego przem ysłu i rze­
miosła znajduje się w głów nym  gmachu prze­
mysłowym. obejmującym przestrzeń 7162 metr. 
kw adratow ych.

Jest to budynek bardzo ociężały, rozw lekły, 
źle położony, o nieładnym  wyglądzie tak  ze­
w nętrznym  ja k  w ew nętrznym . stylu nie widać 
żadnego. Zręczniejszą ju ż  je s t bała maszyn, obej­
m ująca przestrzeń 1104 metrów kw adratow ych. 
Jeden i drugi gm ach w ykonany został we wszy­
stkich szczegółach, dzięki bezstronności komite­
tu, przez Niemców i żydów. Wogóle nic może 
w ystaw a poznańska ani pod względem zewnę­
trznego wygląduły- ani pod względem zawartości 
i wartości równać się z zeszłoroczną w ystaw ą 
lwowską. S łyszałem  zdanie szerokiego: koła lu­
dzi fachowych, inżynierów , budowniczych, prze­
mysłowców, literatów  i t d., k tórzy byli jed n e ­
go z d a n ia , że w ystaw a lwowska przew yższała 
wystawę poznańską 5 razy pod względem ze­
w nętrzn y m , a 10 razy pod względem swej za­
wartości i wartości.

Przykro to „kalać gniazdo sw oje-1, ale p ra ­
wda przedew szysikiein. Każdemu sumiennemu 
sprawozdawcy chodzić o to powinno, aby czy­
telnik jasne  miał wyobrażenie o rzeczy, o k tó ­
rej się pisze, w tym przypadku chodzi o to. by 
nasi bracia galicyjscy, mający może chęć przy 
bycia do nas w odwiedziny, nie patrzeli na nas 
przez szkło różowe, ale z góry byli przygoto­
wani, że Poznań to nie Lwów, ani K raków , że 
nam nie m ierzyć się z Galicyą 'co  do swobodne­
go rozwoju naszych sił ekonomicznych.

To też, gdv do nas przybyw ają nasi bracia 
zakordonowi z Galicyi lub Królestw a, nas ogar­
nia jak ie ś  uczucie wstydu i bojaźni, by nas nie 
lekcew ażyli, widząc, ja k  mało nas stanęło do 
w-alki z niemieckieni rzemiosłem i przemysłem. 
W iele je s i w tem naszej winy, za wiele jed n ak  
rzeczy my odpowiadać nie możemy: to - w ina 
nad w yraz przykrych stosunków, co się później 
na tem miejscu wykaże.

Stąd też może nasi g o ś c i e  d u b 1 a ń s c, y 
nie wrócili z takiem  zadowoleniem z wycieczki 
poznańskiej, z jak iem  wracały liczne w roku 
zeszłym wycieczki W ielkopolan ze Lwowa i 
K rakojva. Z innein uczuciem witaliście w- p ra ­
wie swobodni na swojej ziem i, gości wielkopol 
skich, a z innem  my gości w itam y, gdy ani Ra­
dą miejską., . ani m agistratem  , słowem niczem 
swobodnie nie rozporządzam y. I dlatego raczcie 
nam wybaczyć, gdy was nie przyjmiemy z tem 
radosnem upojeniem, z jak iem  witaliście w ro­
ku zeszłym  Poznańczyków , którzy tłum nie zje­
żdżali do was dla zw iedzenia w ystaw y Kości u 
szkowskiej. My poznańskiej w ystaw ie tego lijia 
na nadać nie możemy i dlatego przybyw ając do 
nas w tym roku mniej patrzcie na wystawę . a 
więcej na serca nasze, które przy waszych ży 
wszem bić bedą tętnem!

Pierwszy występ.

K om isja dla spraw  zagranicznych, w ybrana 
przez w ęgierska delegacyę dla spraw wspólnych, 
idbyla wczoraj posiedzenie. Przewodniczący ivo- 

loman T i s z a pow itał nowego m inistra spraw  
zagranicznych, który po raz pierwszy lfriał spo­
sobność przedstaw ić zapatryw ania swoje na sto­
sunki międzynarodowe i skreślić program swo­
jej polityki. Hr. G o ł u e b o w s k i przemówił 
w te słowa:

„Jest to dla mnie szczególnym zaszczytem, że 
zostałem  w ybrany na następcę wysoce zasłużo­
nego męża stanu, który przez 14 praw ie lat. 
z rówufieni szczęściem, ja k  zręcznością kierow ał 
zagraniiznem i spraw am i monarchii i za którego 
polityka, uznana za najw łaściw szą i najodpo­
wiedniejszą dla naszych interesów, tak  głębokie 
zapuściła korzenie. T a polityka, której wiernym  
zwolennikiem bylein zawsze z przekonania, da 
się ująć w' następujące krótkie w yrazy:

„N iezłom ne utrzym anię podstaw, stworzonych 
przez sojusz pokojowy trzech środkowych państw  
europejskioh — podstaw, które nietylko nie w y­
kluczają utrzym ania najlepszych przyjacielskich 
stosunków ze wszystkicm i innemi m ocarstwam i 
bez różnicy, ale utrzym anie takioti stosunków 
uznają za konieczny warunek.

'„Przyjacielskie stosunki które obecnie u trzy ­
mujemy, odpowiadają zatem do tego stopnia ce­
lom i zadaniom naszego przym ierza z Niemca­
mi i W łochami, że podtrzymy wanie ich narzu­
ca się niejako jako nakaz obowiązku. Bądźcie 
więc przekonani panowie, że nie zaniecham  ni­
czego, aby odpowiedzieć temu zadaniu.

„Pomimo zmiany osobistej w m inisterstw ie spraw  
zagraniczny cli o zmianie w kierunku naszej po­
lityki zagranicznej, alDo wogóle o zmianie sy­
stemu absolutnie nie może być mowy. W yniki, 
ja k ie  osiągnięto na drodze dotychczas przestrze­
ganej, są tak  zadow alniające, że nic lepszego 
nie możemy pragnąć, a to tem mniej, że stan 
rzeczy przez to w ytworzony odpowiada najw ier­
niejszym tradycjom  i asp irac jom  monarchii, k tó ­
ra, daleka od zaczepnych tendenerj, zawsze 
dążyła, aby szukać zadowolenia w pokojowym 
rozwoju m iędzynarodowych stosunków, we wzmo­
cnieniu swej powagi i mocarstwowego stanow i­
ska na zew nątrn jako też  w poparciu postępu i 
dobrobytu ludów.

„Gd ostatniej se s ji delegaeyj pomyślne polity­
czne położenie, które tylko co miałem zaszczyt 
skonstatow ać, nie doznało żadnej zm iany; na 
w idnokręgu nie widzę żadnej chmury-v któraby 
we mnie mogła obudzić obawę, że sy tu ac ja  w 
czasie dającym  się przewidzieć, dozna zam ące­
nia. Wobec tak  spokojnych konstelacy,1 widzę 
przedew szystkicm  szczególniejsze pole działalno­
ść’ dla siebie w ciągłym  rozwoju naszej polityki 
handlowej i w ściśle z nią zw iązanej, racyonal- 
licj organizacyi pewnych gałęzi naszego ustroju 
reprezentacyjnego, a względnie konsularnego.

„W  tym celu mam zam iar przed przyszłorocz­
ną delegacyą w ystąpić z projektam i, których 
przeprow adzenie, ze w zględu na stosunki zrnie 
nione przez ostatnie w ypadki na dalekim  Wscho 
dzie, w ydaje się by-ć potrzebnem.

„A teraz pozwolą panowie, że pominę dalsze 
objaśnienia; jestem  jeszcze zakrótko w urzędzie, 
zbyt mało obeznałem  się z niektórem i kw estya- 
rni szczególowenii mojego w ydziału, ażeby- się

w daw ać w wyczerpujące przedstaw ienie rzeczy. 
Pozostaje mi jeszcze polecić s.ę życzliwości pa 
nów i prosić, abyście byli przekonani, że nicze­
go nie zaniedbam , ażeby w przyszłości także 
pozyskać wasze zaufanie.

„Nie potrzebuję bowiem zapewniać, że zarów ­
no in teresa całej monarchii, jak in teresa każdej 
je j części, a zatem i in te iesa  W ęgier b&idzo 
gorąco leżą mi na sercu i zawsze będę się sta­
rał reprezentować je w edług mojej najlepszej 
wiedzy ■ sum ienia.-1

Referent F a l k  oświadczy 1 następnie, że nie 
żąda żadnych wyjaśnień, gdyż m inister nic od­
powiada za przeszłość, a m iał za mało czasu, 
aby szczegółowo nakreślić plan przyszłego dzia­
łania.

Przem aw iali jeszcze pp. A p p o n y i , F erdy­
nand Z i o b y ,  A b r a n y  i i K e g l e i i c h ,  po- 
ezem uchwalono budżet m inisterstw a sp iąw  za­
granicznych.

F r a r c y a  a Rosya.
( /  hiti/ry ministra HaŁitau.r.j

J a k  wiadomo ju ż  z telegram ów, ininistersTwo 
R i b o t a odniosło świetne zwycięstwo nad opo- 
zycyą i to na polu polityki zagranicznej. Z rę­
czne wywody m inistra spraw  zagranicznych 
H a n o t a u x  i prezydenta m inistrów w ytrąciły  
zupełnie broń z rąk  opozy-cyi i o słab iły  zarzu­
ty, dotyczące udziału Francyi w uroczystości 
kielskięj. P r z y m i e r z e  z R o s j ą :  oto odpo­
wiedź na zarzut poniżania się wobec Niemiec. 
Przym ierze to nie zostało uroczyście obwieszczo- 
nem, ale ministerstwo dało do zrozumienia, że 

;isiaj F r a n c j a  p o s i a d a  j u ż  p e w n o ś ć  
t e g o  p r z y m i e r z a .  Odnośna enuncyacya mi­
nistra H anotaux nabiera tem większej doniosło­
ści, że odczytał j ą  z m anuskryptu, dając lem do 
poznania, że odważywszy każdy- w yraz przem a­
wia uroczyście wobec całej Europy, a naw et 
oświadczył w yraźnie w odpowiedzi na p rzery ­
wające mu głosy posłów, że n i e  p o  to  z j a : 
w i ł  s i ę  w 1 z b ’ e, a ż e b y  s i ę  ć w i c z y ć  w 
i ni p r o w i z a c y  i , —  scharakteryzow ał raczej 
istotę swej polityki zagranicznej. Oto co mniej 
więcej powiedział H anoraux: U trzym ują, że na­
sza polityka zagraniczna uległa zmianie. Nie 
mogę tego z a r z u t u  pozostawić bez odpowie­
dzi. Od 1871 roku w zagranicznej polityce F ran ­
cyi nie nkstąpiła żadna zmiana. Nie je s t to po­
lity k a  jednego stronnictw a, ale w szystkich stron­
nictw ; w ypływ a ona konsekw entnie ; koniecznie 
z danych w arunków ... Rząd oddawna narażony 
je s t na gw ałtow ne zarzuty eo do polityki zagra­
nicznej i nie ustaje to od czasu k o n g r e s u  
b e r l i ń s k i e g o .  P odburju  się w szystkie nam ię­
tność’ ludu do wzajemnie sprzecznych agitacyj. 
W  1896 r. zaproszeni zostaliśmy przez Niemcy 
na k o n f ę r e n c y ę  w s p r a w i e  r o b o t n i ­
c z e j ,  co wyw ołało również agitacyę opozycyj­
ną Otóż delegaci nasi udali się do Berlina, wi 
dzieli tam przy sposobności u p a d e k  B i s m a r -  
k ?. i powrócili do Francyi, n i e  n a r a z i w s z y  
w c a 1 e p r a w  i g o d n o ś c i  F r a n c y i .  Obe­
cnie otrzymaliśmy zaproszenie do Kiel. N a grze­
czność odpowiedzieliśmy aktem  grzeczności. O krę­
ty nasze ukażą się w Kiel w s p ó l n i e  z o k r ę ­
t a m i  z a p r z y j a ź n i o n e g o  z n a m i  m o c a r -

Trzeci tem h #  i St. imm
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8 (C iąg dalszy)

Ale nie poprzestaje p. Kożmian na tem, że 
dla odzyskania niepodległości trzeba, koniecznie 
w łasną siłę zastąpić, a raczej pomnożyć k bpem i. 
On dowodzi, że w problemacie polskim ta obca 
pomoc jest w y k l u c z o n a .  A dowodzi tego 
okolicznością, o której mówiliśmy już w pierw ­
szym rozdziale, —  że w edług niego uoadek 
Polski i b rak Polski w systemie politycznym 
europejskim  nikomu nie zrobił szkody, że św iat 
idzie sobie „swoim trybem , ani szczęśliwszy ani 
nieszczęśliwszy, niż kiedy państwo polskie ist­
n ia ło 11. Odpowiedzieliśmy ju ż  na to —  zarówno 
ja k  i na drugie, wprost od wrogów Polski za- 
pożyczune tw ierdzenie p. Koźmiana, że odbudo 
w&na Polska nie m iałaby wew nętrznych warun 
ków bytu. A jeżeli autor tw ierdzi, iż pokulenia 
porozbiorowe wierząc w europejską, światową 
potrzebę odbudowania Polski b łądziły  tem, że 
„praw dę historyozoficzną brały  za polityczną11 
(str. 297) —  to odpowiemy mu, ż e  p r a w d a  
h i s t o r y o z o f i c z n ą ,  j e ż e l i  n i ą  j e s t  
i s t o t n i e ,  s t a ć  s i ę  m u s i  p r ę d z e j  c z y  
p ó ź n i e j  p r a w d ą  p o l i t y c z n ą ,  i n a c z e j  
o n a  w c a l e  p r a w d ą  n i e  b y ł a .  Praw dą 
historyozoficzną je s t idea narodowości —  i oto 
sta ła  się ona praw dą polityczną w Grecyi, we 
W łoszech, W ęgrzech, w Czarnogórze, Rumunii, 
Serbii, B ułgaryi, w Niemczech —  i tylko u 
wrót Polski zatrzym aćby się m iała ? A co do 
owego rzekomego braku warunków  bytu dla 
niepodległej Polski —  to czyż przykład  takiej 
m ałej B ułgaryi, narodu do niedaw na tak  b a r 
dzo pod względem rozwoju sił i cyw ilizacyj­
nych w arunków  zacofanego, nie przekonał p. 
Koźmiana, ja k  wielkie moce budzą się w naro- 
łzie, gdy mu zdejmiesz okow y?

W całem tem rozumowaniu, iż siły  narodowe 
nie mogą wystarczyć ani do odzyskania państw o­
wego bytu. ani też do u trzym ania go, gdyby 
był odzyskany, popełnia p. Kożmian zgodnie 
ze „szkolą11 ten b łąd  kardynalny , iż nie bierze 
w rachubę tego p r z y r o s t u  s i ł  n a r o d o ­
w y c h ,  jak i w ynika z wciągnięcia w narodowe i 
obyw atelskie życie c o r a z  s z e r s z y c h  w a r s t w  
s p o ł e c z n y c h .  Powiada autor o „szkole stań ­
czykow skiej11, że mylnie poczytano ją  ża w ste­
czną w zasadach, upatrując „w niej p lagiat 
w szelkich reakcyj i konserw atyw nych k ie ru n ­
ków. Ani tak i nie był je j cel, ani takim  jej 
dueli. Nie by ła  ona ani arystokratyczną, ani 
dem okratyczną, lecz narodow ą11 (str. 345). Ale 
to tylko ogólnikowe hasło, tylko frazes —  bo 
zaraz o kilka kartek  dalej czytamy-, że „szkoła 
przedstaw iając in teresa n ie .kastow e, lecz naro­
d o w y  uznaw ała jedynie p o t r z e b ę  u t r z y ­
m a  n i a i w z m o c n i e n i a  s z l a c h t y ,  n i e  
w i d z ą c  j e s z c z e  w i n n y c h  w a r s t w a c h  
a n i d o ś ć 1 i c z n y c h ż y w i o ł  ó w , a n i  d o ­
s t a t e c z n y c h  r ę k o j m i  d l a  b y t u  n a r o ­
d o w e g o .  U t r z y m a n i a  z a ś  j e j  i wz n f o -  
c n i e n i a n i e p r z y p u s z c z a ł a , b e z  u j ę- 
c i a  p r z e z  n i ą  i t r z y m a n i a  s i l n ą  d ł o -  
n i ą  l o s ó w  n a r o d u 11 (str. 354). A dalej 
ponieważ szlachta od ostateczności strzedz się 
nie um iała, przeto „szkoła w idziała konieczność 
p r z e d e w s z y s t k ie  ni d l a  s z l a c h t y - poli­
tycznego pa tryo tyzm u , p o trzeb ę , aby ona, 
p r z e d  i n n e m i ,  w- nim się k ształciła  i tak o ­
wy w sobie w yrobiła. Do tego w ychowania 
szlachty przyłożyły dzielnie rękę j e d n o s t k i  
n i e s z l a c b e e k i e ,  które sta ły  się dźw ignia­
mi bytu narodowego; szkoła pow itała je  z za­
dowoleniem równem upragnieniu, z jak iem  ich 
oczekiw ała11 (str. 355). Jest to nadzwyczaj cha­
rakterystyczne. Naprzód rzuca się ogółowi fra­
zes, że „szkoła1-, której dążenia w yjaw ia i tłó 
maczy p. Kożmian, r i e  j e s t  a r y s t o k r a ­
t y c z n ą  — potem jednak  powiada się, iż ta

szkoła nie widzi w „innych-1 w arstw ach spo­
łecznych dość licznych żywiołów ani dość rę­
kojmi dla u trzym ania bytu narodowego. A prze- 
Vież w tych innych, to je s t nieszlaclmekicb w a r­
stwach ju ż  k o n sty tu c ja  trzeciego m aja w idziała 
i dość liczne żywioły- i dostateczne rękojm ie do 
utrzym ania bytu narodowego, inaczej bowiem 
nie b jdaby sam a sobie stw arzała  tyeh w iel­
kich trudności, z jak iem i w narodzie szlache­
ckim połączonem być m usiało dopuszczenie 
m ieszczaństwa od razu , a w lościaństw a stopnio­
wo do życia i p raw  obywatelskich.

Jeżeli to uczyniła, to tylko dlatego, że w ty c h  
w a r s t w a c h  u p a t r y w a ł a  s i ł ę  o d r o ­
d z e n i a ,  żywioł ku wzmocnieniu bytu naro­
dowego przydatny i dostateczny. A od tego 
czasu —  czyż się nie postąpiło ? Ozyż m ieszczań­
stwo nie w vdało z siebie bardzo licznych i co­
raz liczniejszych zastępów, które spraw ie naro­
dowej w iernie a skutecznie służą ? Czyż w na- 
szem w łościaństw ie nic widzicie coraz silniej 
budzącego się ducha obyw atelskiego ? I czy nie­
w ątpliw y postęp ośw iaty nic je s t wam rękojmią, 
że ten proces uobyw atelenia szerokich warstw  
ludności coraz większe czynić musi postępy? 
Z tego błędu zasadniczego, z tego arystokra­
tycznego (chociaż się tego m iana wypieracie) 
i szlacheckiego uprzedzenia przeciwko „innym 
w arstw om 11 —  płyną w logicznem następstw ie 
dwa dalsze wielkie błędy wasze: niewiaro w si­
ły  narodowe i w możność odrodzenia państw o­
wego —  i stateczne dążenie do tego, aby szla­
chta ujęła i trzym ała „silną d łon ią-- losy naro­
du. Te dwa błędy w ykopały przepaść między 
wami a patryotycznie i postępowo m yślącą spo­
łecznością polską —  która  nie m o z m  się zgo­
dzić ani na zrzeczenie się wyższych aspiracyj 
narodow ych, ani na ekskluzyw ność szlachecką, 
z ja k ą  od udziału w życiu narodowem i w k ie­
rowaniu losami narodu odtrącacie inne w arstw y 
społeczne. A nie ratuje was bynajm niej od tego 

i zarzutu dalszy ustęp przytoczonej wyżej argu-

m entacyi p. Koźm iana, w którym  autor im ie­
niem „szkoły11 w ita z zadowoleniem te „nieszla- 
cheekie jed n o stk i11, które przyłożyły rękę do 
„w-y c h n w a u i a s z l a c h t y 11 w politycznym 
pa trio tyzm ie"i s ta ły  się dźw igniam i bytu naro­
dowego. Boć wiadomo z całej książki p. Ko­
źm iana, źe ten „polityczny patryoty zm 11, to jest 
w waszem pojęciu tylko ten patryo tyzm , ja k ie ­
go s /k o ła  uczy, polegający na zrzeczeniu się 
praw  —  i że ten „byt narodow y11, to je s t we­
d ług was tylko natu ra lna  egzystenc ja  narodu 
bez praw  jiolitycznych. Z tego zaś logicznie 
w vnika, że w pojęciu pana K oźm iana tylko te 
„nieszlaebeckie-1 jednostki m ają prawo do u- 
działu w życiu publiczneni, które chodzą na 
waszym pasku i s ł u ż ą  w a s z y m  c e l o m .  
P. Kożmian więc nietylko nie obronił szkoły 
od zarzutu więcej arystokratycznego niż naro­
dowego kierunku, Iec-z stw ierdził raczej szlache­
cką jej w yłączność, a zarazem potw ierdza za­
rzut koteryjności, gdy z nieszlaebeokick ży­
wiołów te tylko uznaw ać raczy-, które w iernie 
służą szkole i stronnictw u.

Powiedzieliśm y, że i w tym tomie trzecim  au­
tor pow tarza się często, powracając do przed­
miotów, o których mówił poprzednio. Rozbiera 
też ponownie om awiany ju ż  w tomie drugim  
stosunek idei niepodległości do sprawy- u trzy­
m ania bytu narodowego. A gdy- go spotkał 
z k ilku stron zarzut, że pojęcia „bytu narodo­
wego11 me określił dokładniej i nie ustalił go, 
przeto w trzecim tomie powiada, co przez byt 
narodowy rozumieć każe.

Otóż by t narodow y poleca w edług autora 
(str. 346 i 347):

J) „na p o s  i a d  a n i  u z i e m i  przez Polakow, 
oraz na z a m o ż n o ś c i  we w szelki‘-li k ierun­
kach całego społeczeństw a11 —

2) na m o r a l n o ś c i  ogólnej, która nie może 
się obejść bez podstaw y religijnej, zatem na re -  
l i g i i " ;  a  gdy katolicyzm  zrósł się z nistoryą, 
obyczajam i i istotą narodu, przeto na k a t o l i ­

c y z m i e  —  on też musi pozostać g łów ną pod­
staw ą byrtu narodowego polskiego, najpierw szym  
i najpotężniejszym  czynnikiem , którego pod gro­
zą zaprzepaszczenia bytu narodowego opuszczać 
nie można, „frym arczyć nim nie wolno11, bo re- 
ligia, „jeżeli ma pozostać siłą isto tną, do żad­
nych, prócz w łasnych celów, używ ana być nie 
może“ -—

3) na j  ę z y  k  u , l i t e r a t u r z e  i p i ś m i e n ­
n i c t w i e  —

4) na o b y c z a j u  p o l s k i m ,  t r a d y c y i  
i h ’ s t o r y  i.

Te są tedy czynniki bytu narodowego. „Oczy-- 
wiśi-ic muszą być i są różne stopnic bytu naro­
dowego-1 a chociaż im bardziej ten byt przy­
biera f o r m y ,  do niepodległości zbliżone, tem 
staje się silniejszym , to jed n ak  z drugiej strony 
„w w- a r  l i n k a  cl i  n a j b a r d z i e j  od  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  r ó ż n y c h  i o d d a l o n y c h ,  i- 
s t n i e ć  i k w i t n ą ć  m o ż e “.

To w yjaśnienie, ja k ie  daje p. Kożmian w trze­
cim tomie, w niczem nie zmienia stanu dysku- 
syi, nie osłabia zarzutów, jak ieśm y poczynili, 
mówiąc poprzednio o drugim tomie. Znajdujem y 
tu potwierdzenie tego, co się tani powiedziało, 
że pojęcie bytu narodowego je s t u autora zu­
pełnie oderwane od politycznych kształtów , 
skoro ter. byt raw e t „ k w i t n ą ć  może11 w w a­
runkach, n a j b a ,-d z i e j  od niepodległości ró­
żnych i oddalonych. A po stw ierdzeniu tego nie 
możemy ani o s ła b i:, ani usunąf zarzutu, że teo-
rya, która ideę bytu państwowego usuwa dla 
program u utrzym ania tak pojętego bytu naro­
dowego, i która dla utrzym ania czynników  tego 
by-tu w szystkiego zrzekać sic; każe, prowadzić 
musi do zm ateryalizow ania społeczeństw a „bo —  
powiedzieliśmy -— każda polska jednostka  je s t 
tego narodowego bytu czynnikiem  i k o n s e r ­
w u j ą c  s i e b i e  p r z e d e w s z y s t k i c m ,  je-
szczeby się chełpić m ogła, że spełnia obywa­
telski, patryotyezny obow iązek11. (C. d. n.).
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s t w a ;  staną w Kiel 19 czerwca i odpłyną 21 
z p o w o d u  ż a ł o b y  k r  a j  u n a s z e g o .  Fran- 
cya silna i spokojna w swej potędze, może się 
tam udać bez uszczerbku dla swej godności.

W  spraw ie kielskiej zarzucają nam słabość 
nieostrożność w spraw ie wschodnio-azyatyekiej. 
Ale czyż mogliśmy pozostać biernym i wobec 
n a r u s z e n i a  r ó w n o w a g i  w A z y i ,  i t o  
n a  n i e k o r z y ś ć  R o  s y  i ? G łównym w arun­
kiem  polityki zagranicznej je s t s t a ł o ś ć  z a ­
m i a r ó w  i k o i i s e k w e n c y a .  Ja k  mogliśmy 
odmówić poparcia zaprzyjaźnionem u z nami mo­
carstw u? Pisałem  w tej spraw ie do am basadora 
naszego w Petersburgu: P i e r w s z ą  t r o s k ą
F r a n c y i j e s t  z a c h o w a n i e  s w y c h  p rz y -  
m i e r z y ;  dlatego też chcemy popierać rząd ce- 
sarsko-rosyjski. (J  a u r e s woła: Czy przym ierze 
podpisane ?) Mieliśmy zresztą i w łasny interes 
ogólno - polityczny na wschodzie azyatyckim . 
Chcieliśmy przeszkodzić wytw orzeniu się sta ­
łych gniazd agitacyjnych, ażeby z góry zapo- 
biedz na przyszłość zbrojnej interw encyi. W E g i 
p c i e  p o l i t y k a  a b s t y n e n c y i  p r z y n i o ­
s ł a  n a m  z ł e  o w o c e .  Energiczna zaś i zrę­
czna polityka interw encyi pozwoliła nam roz­
wiązać niejednę kw estyę w Azyi i Afryce. W y- 
s z l i ś m y  z n a s z e g o  o d o s o b n i e n i a ,  a 
przytem  polityka nasza jest stale p o k o j o w ą  
Pow inniście więc panowie pam iętać o tern , że 
tracim y powagę, jeśli okazujecie tu b rak  jedno­
ści; przeciwnie zaś, jeśli popieracie nas zgodnie 
to możemy, polegając na sile naszej arm ii i Ro­
ty, spokojnie i konsekw entnie dążyć do naszych 
wielkich celów. (O klaski).

Po mowie tej opozycyjne wywody F 1 o u - 
r e n s’a nie zrobiły żadnego w rażen ia ; G o b 1 e- 
t a słuchano z większem zajęciem, gdyż stw ier­
dził przede wszy stkiein. że od pięciu czy sześciu 
lat po raz pierwszy rząd mowi o p r z y m i e  
r z u ,  a nie o prostem porozumieniu z Rosyą.

P rezydent m inistrów  R i b o t potw ierdził ró­
wnież enuncyacyę m inistra spraw  zagranicznych 
i w yraził się dosadniej jeszcze, zbijając zarzuty 
G o b l e t a ,  pow iedział bowiem między innem i: 
„Goblet był m inistrem  także w trudnych w aruu 
kacli; ale n i e  m i e l i ś m y  w ó w c z a s  t e j ,  co 
t e r a z  p e w n o ś c i  t e g o  p r z y m i e r z a ,  k t ó  
r e j e s t  n a s z ą  s i ł ą  i s i ł ą  n a s z ą  p o z o  
s t a n i e 1'. Słow a te zrobiły w ielkie wrażenie, 
gdyż większość posłów w idziała w nich zape

data  na godność prezydenta Izby i dla utorowa 
nia sobie do niej drogi napisał do R u d i n i e 
g o , ja k o  przyw ódcy opozycyi, list, w którym  
w yraził zgodę na z a s a d y  program u tego stron 
nictwa, lecz równocześnie oświadczył się stano 
wczo przeciwko s y s t e m o w i  w a l k i ,  prow a­
dzonej z rządem  przez prezydyum  skrajnej 
wicy. Równocześnie zapowiedział Caetani. 
we w szystkich sprawach, dotyczących publicz 
nego ładu  i porządku, u c z c i w i e  i o t w a r  
c i e  p o p i e r a ć  b ę d z i e  r z ą d  ( ’ r i s p i e g  o.

Było to niedwuznaczną w skazów ką, ja k  za 
chować się myśli Caetani na stanowisku pre 
zydenta Izby. Nadto powszechnie za rzecz pe 
wną -uważano, że list Caetaniego napisany był 
z w iedzą C a v a 1 o 11 i’e g o , który ju ż  samem

ze

wniem e, że i s t n i e j e  f o r m a l n e  p r z y m i e ­
r z e  p o m i ę d z y  F r a n c y ą  a R o s y ą .

Przegląd polityczny.
K raków , 12 czerwca. 

W ychodząca w Krefeldzie kato licka „Nieder- 
rkeinische V olkszeitungu zamieszcza św ietny 
a rty k u ł w spraw ie p o l s k i e g o  w y k ł a d u
n a u k i  r e l i g i i  w z i e m i a c h  p o l s k i c h
z a b o r u  p r u s k i e g o .  Organ katolicki przy 
tacza szereg dzielnych argum entów  na poparcie 
tej myśli, że państw o nie ma praw a tnięszać 
się do w ykładu  religii w szkole, a zwłaszcza 
określać przymusowo język , w jak im  nauka re ­
ligii ma być w ykładaną. Praw o to przysługuje 
tylko rodzicom i kościołowi; kościół zaś może 
pozwolić jedynie na w \k ła d  religii w języ k u  
ojczystym, bo tak i rozkaz otrzym ali apostołowie 
od Chrystusa. Jeżeli zaś rząd pozwala sobie 
mięszać się do w ykładu nauki religii, i to w ten 
sp o só b , że przepisuje, w jak im  języ k u  nauka 
ta  ma się odbywać, tojnarusza tern najkardynal- 
niejsze podstaw y swobody kościoła katolickiego, 
który  przeciw  temu winien stanowczo zaprote­
stować. „C hrystus —  w edług pięknych słów 
tego a rty k u łu  —  nie po to um arł na krzyżu, 
aby w jego  imieniu z*> pomocą niemieckiego 
w ykładu religii miano gei manizować dzieci pol­
sk ie". B rak m iejsca nie pozwala nam  przyto­
czyć w całości tego znakom itego artyku łu , za­
w ierającego wiele pięknych i w zniosłych myśli

zjawieniem się na uroezystem otwarciu parła 
m entu i złożeniem przysięgi poselskiej wobec 
kró la  zerw ał z dotychczasową swoją p rak tyką  
i zaznaczył swój zwrot ku sferom większości 
rządowej. W śród takich okoliczności kan d y d ata  

Caetaniego mogła być tej większości bardzo 
na rękę, a nawet mogła być uważana za klin 
w bity w szeregi opozycyi. W ybór Caetaniego 
tem więcej przedstaw iał szans powodzenia, że 
kontr-kandydat jego Villa, nie ma sym patyi na 
wet wśród większości, gdyż znany je s t z nie 
poradności i chwiejności Tymczasem Crispi za 
raz po pierwszcm posiedzeniu Izby, na konfe 
r tn ey i klubu większości, postawił kandydaturę  
Villi i przeprow adził ja  potem w pełnej Izbie 
Czy postąpienie to okaże się trafnem  i zaraz 
na wstępie nie zrazi opozycyi, —  je s t py ta­
niem, nad któ rem Crispi nie zastanowił się g łę ­
biej i kroku swego niebawem może żałować 
będzie musiał.

Mowę tronową przyjęto naw et w opozycyjnej 
prasie w łoskiej dość sym patycznie, pomimo że 
nie zaw iera ona w łaściw ie żadnego nowego 
program u politycznego. Opozycya najwidoczniej 
zajęła zrazu stanowisko w yczekujące; tem cie 
kaw szą będzie rzeczą, ja k  przyjm ie ona klęskę 
swego kandydata  na godność prezydenta Izby.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  12 czerwca. 

Następny numer naszego dziennika, ze wzglę­
du na przypadające jutro w czwartek uroczyste 
święto Bożego C iała, wyjdzie dopiero w piątek 
zwykłej porze.

Na budowę szkoły polskiej w Biały na ręce 
Leontyny Owczarkiewiczównej, skarbniczki krak. 

Koła pań, nadesłał p. Korneli Stroka z Dębicy 4 
złr. 50 et. od p. Józefata Wojciechowskiego ; z tych 
4 złr. za sprzedane cegiełki, zaś 50 ct. jako czy­
sty dochód z rozprzedaży obrazków z patryotyczną 
modlitwą

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 na szkołę polską 
w Biały nadesłał p. W. U z Milówki 4 złr. 40 
ct., zebrane przy kolacyi u pp. Kickich za germa- 
nizmy.

Koło pań w Stryju nadesłało 49 złr. 50 ct.

Z  Włoch. Po mowie tronowej.
W brew  wszelkim  oczekiwaniom  w ybrany zo-

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał p. 
K. Adam ze Lwowa 8 złr. 60 ct., zebrane dnia 
10 b. m. w gronie kolegów.

P. Józefat Wojciechowski złożył 80 ct. jako czy­
sty dochód z rozprzedaży obrazków z patryotyczną 
modlitwą.

Walne zgromadzenie Towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o go­
dzinie 12 w południe w sali Rady powiatowej przy 
ulicy św. Marka 1. 5. Ze względu, że na porządku 
dziennym postawiono także z m i a n ę  s t a t u t u ,  
uprasza wydział o liczne jirzybycie członków.

Wydział tegoż Towarzystwa przyjął na wczoraj- 
szein posiedzeniu na członka dra Tadeusza Gluziń- 
skiego, adwokata w Krakowie.

W sprawie podkopu kolejowego w ulicy Lu­
bicz odbywały się wczoraj obrady delegatów dy- 
rekcyi kolei z delegatami gminy m. Krakowa. — 
W myśl uchwały Rady miasta, delegaci gminy od­
rzucają pian podkopu, przygotowany przez zarzad 
kolei, jako nieodpowiedni. Nie możemy wątpić, iż 
odrzucenie to musi być gruntownie umotywowane,

znajdowały się na takiej samej linii poziomu, jak 
obecnię. To uwzględnienie żądań gminy byłoby 
prawdziwie radosnym początkiem końca w tej spra­
wie.

Z Tów. ogrodniczego. W piątek 14 bm. odbę 
dzie się w sali gmachu chemicznego uniwersytetu 
ogólne zebranie krak. Tow. ogrodniczego. Początek 
o godz. 6. Na porządku dziennym odczyt dra Do­
lińskiego „O róży", poparty demonstrowaniem li­
cznych gatunków i odmian róż.. Członkowie Tow. 
otrzymają na zebraniu bilety wstępu na wystawę 
róż w ogrodzie strzeleckim, nieobecni dostać je  bę­
dą mogli na miejscu wystawy.

Wyścigi konne w Krakowie rozpoczynają się wc 
czwartek 20 b. m. Do biegów zamianowano oprócz 
koni krajowych hodowców, bardzo wiele koni wę­
gierskich i niemieckich. — Pomiędzy mianującymi 
jest arcyksiążę Otto, dalej hr. G. Andrassy, lir. An- 
toni_ Apponyi, hr. B atthyanj, hr. Esterhazy, ks.

stenberg, hr. Trautimansdortf, hr. Kinsky, hra­
bina Henckel, br. Rothschild i t. d.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków Tow.
farmaceut. „Unitasu odbędzie się dnia 16 bm.
godzinie 9 rano w lokalu gremium aptekarzy Gal

przeszedł wieśniak, któremu przy poborze wysta­
wiono świadectwo „mindertauglich11. Zmarły Daniło 
Hładun z natury swej był słabej budowy ciała, 
nie zważając na to, przeznaczano go wcale często 
na służbę i na warty najcięższe, osadzono w are­
szcie do odbycia narazHŁ.kar przez 16 
dniu 1892 r., kiedy temperatura przeciętna doby, 
wedle pisma stacyi meteorologicznej we Lwowie, 
była bardzo niska, mianowicie 7°— 12°, a oczy­
wiście w nocy musiała być jeszcze o wiele niższą. 
HJadun zaś osadzony w areszcie oprócz płaszcza 
jednego koca nic więcej nie miał do okrycia siebie, 
a z wykonaniem tej kary połączone jest, wedle 
przepisów wojskowych (I)ienst-Re.glement P. 683),

katolików i ( żydów, razem 21. Nazwisk nie wy­
mieniono w nadesłanem nam sprostowaniu, w któ- 
rem donosi nadto magistrat wielicki, że zaraz na 
drugi dzień zgłosiło się k i l k u  (radnych) do magi- 

z oświadczeniem, że podpisali wprawdzie ową 
ezygnacyę, sami jednak nie wiedzieli dokładnie, 

_ . i ....a......... g zastępców cofnęło swo-

stratu 
r
co i że 1 radny,
ją  rezygnacyę, tak że obecnie pozostaje w Radzie
wielickiej 
żydów.

W Rabce

4 radnych, z tych 17 katolików, a

zakucie po sześć godzin dziennie w „szpangachu, a

zach. przy ul. Grodzkiej. Równocześnie zwołuje 
wydział nadzwyczajne walne zgromadzenie, ucliwa1 
łające bez względu na komplet, które się odbędzie 
w tymże samym dniu i lokalu o godz. 10 rano, 
w razie jeżeli zwycz. walne zgrom, nie przyjdzie 
do skutku dia braku kompletu.

W Związku naukowym odbędzie się w piątek 
14 bm. o godzinie 7 wieczorem pogadanka na te­
mat „Nauka prawa jako czynnik wychowawczy11. 
Zagai dr. Julian Gertler. Wstęp dozwolony tylko 
członkom.

Operetka. W parku krakowskim wystawiono 
wczoraj po raz pierwszy operetkę w 4 odsłonach 
\aro la Millockera p. t. „Palestrant11 (I).-r B rH §-  
■hidm,'). Tłumaczenia libretta dokonał Aureli Ur­

bański. Z dawnej obsady lwowskiej pozostał tylko 
jeden dyrektor Myszkowski, który rolę pułkowni­
ka Ollendorfa gra wybornie. Całość sztuki poszła 
gładko 1 z życiem, chóry i orkiestra trzymały się 
dzielnie. Prym w śpiewie owładła p. Bronikowska, 
która grała roię Laury. Ślicznie. odśpiewała też w 
akcie I piosnkę oraz duet z Rafałem w trzeciej

co drugi dzień post (chleb i woda), jeżeli się zwa­
ży, że celem wykonania kary dwugodzinnego przy­
wiązania do słupa zadyktowanej zaraz po odbyciu 
rzeczonych 16 dni aresztu, przystawionego nie przy 
ją ł profos Boczkaniec z powoda widocznej siabości 
Hładuna, a mimo tego wszystkiego nie przedsta­
wiono go do lekarza, aż dopiero, gdy choroba przy­
brała takie rozmiary, że leczenie stało się zbędnem, 
ale bez względu na stan chorobliwy dzień po dniu 
21 i 23 grudnia 1892 r. wysłano go na wartę, 
jeżeli się zważy, że Hładun był wielokrotnie czyn 
nie i słownie znieważony, do wizyty lekarskiej nie 
dopuszczony, z raportów poiannych wykreślony, to 
nie wdając się w ocenienie, czy i o ile przepisy 
służbowe i obowiązki swe naruszyli feldweble,

przez lipiec i sierpień b. r. p. Helena 
Kuczalska, zaszczytnie znana właścicielka zakładu 
gimnastycznego z Warszawy, prowadzić będzie ta- 
kiż zakład dla młodzieży. Już w latach ubiegłych 
działalność p Kuczalskiej okazała się wielce poży- 
leczną w zakładzie leczniczym rabczańskim, a w za­
bawach pod jej kierunkiem racyonalnie szwedzkim 
systemem na świeżem powietrzu prowadzonych u- 
czestniczyły setki dzieci. Niezawodnie w roku bie­
żącym liczba ta się powiększy.

Stosunki w Królestwie Polskiem. „Gazeta Kie­
lecka'1 doniosła o zbrojnym napadzie złodziei na 
odosobniony pod lasem barak we wsi Kuźniakach, 
a raczej na zamieszkałego tam kupca leśnego Ro- 
senbluma. Napad ten zasługuje na wzmiankę z tej 
przyczyny, że po raz pierwszy występuje tam w 
grupie rzezimieszków prawdziwy czy urojony Ma­
larski Antoni, zbiegły z Syberyi przestępca, które 
go awanturniczy żywot złodziejski znany jest po­
wszechnie w kilku powiatach Królestwa. Zdaje

odsłonie „Mamże mówiću. P. Wiśniewska grała
rolę Brouci, którą we Lwowie przedstawiała p. 
Bocskaj — rolę tę oddała z wdziękiem, a w due­
cie z Januszem (p. Kratochwil) zyskała zasłużone 
oklaski. Tenor operetki p. Recki wykonał ładnie 

z uczuciem w pierwszej odsłonie pieśń „Żegnaj­
cie mi więzienia mury11, następnie kuplet o Pol­
kach. W ostatniej odsłonie odśpiewał p .  Recki 
wkładkę „Mój kwiatek11 Troszla, za który nagro­
dzony był oklaskami. Każde wystąpienie dyrektora 
Myszkowskiego, jako pułkownika, przyjmowano hu- 
cznemi brawami. Role pomniejsze dobrze były ob­
sadzone i wykonane. Muzyka nader mile wpada w 
uszy, a dominującym w niej jest motyw walca. — 
Wystawa sztuki i kostyumy oficerów ładne, a strój 
pułkownika Ollendorfa bardzo bogaty. Operetka 
ma powodzenie zapewnione i zapewne nieraz je­
szcze będzie śpiewaną. I

Zmarli. Antoni W o j  cz y ń s k i , obywatel m. 
Krakowa, zmarł wczoraj w 50 roku życia.

miotem złego obchodzenia przez feldwmbli Kwie­
cińskiego i Tanda, że śmierć jego, względnie pręd 
szy i gwałtowniejszy rozwój choroby Hładuna, były 
zawinione przez feldwebli, a wobec tego oskarżony 
Dmytro Hładun p o d a ł  p r a w d z i w e  o k o l i ­
c z n o ś c i  i n,e może być do odpowiedzialności po­
ciąganym.

Wobec takich faktów prokurator sam cofnął o- 
skarzenie, a obrońca dr. Fedak stwierdził, iż roz 
prawa wykazała nietylko sekaturę feldwebla, ale 
także nadużycie władzy wskutek niedbalstwa wyż­
szych czynników. Hładuna wykreślaną z „Ma^oden- 
bucliu11. Pomimo notatki lekarskiej „mindertauglich11 
używano go do służby najcięższej i ustawicznej. 
Gdy Hładun poskarżył się raz na feldwebla Tanda 
oficerowi inspekcyjnemu, ten opowiedział o tem 
tylko interesowanemu feldweblowi, który też na 
tyclimiast, wprost z aresztu wezwał do siebie żoł­
nierza, zbił go, nadto oskarżył go przed kapita­
nem. P. kapitan zasądził Hładuna na straszną karę 
„Anbinden11 przy 20 stopniach mrozu, a dopiero 
profos, wbrew rygorowi wojskowemu, odważył się 
nie wykonać kary, podyktowanej przez kapitana. 
Rozprawa wykazała to wszystko dzięki tej okoli 
czności, że komenda korpusu, zamiast zbadać zaża 
lenie ojca Dmytra Hładuna, udała się do prokura 
toryi z żądaniem ukarania tegoż. Być może, że już 
Opatrzność tak zrządziła, by sprawa żołnierza 1 Ra­
dlina została wyjaśnioną, by wiadomość o niej do­
szła wyżej i żeby takich męczenników, j a k ?  p 
Hładun, było coraz mniej

nieważ nie znali miejscowości, szukali przewodnika 
i z góry byli przeświadczeni, że w Kuźniach znaj­
dą starozakonnego z Częstochowy, który miał ode­
brać 12.000 rubli i z sumą tą wyjechał z osta- 
tniego miaśta. Banda złodziejska najpierw próbowa­
ła  ograbić Fajwla Feldsteina w Snochowicach, lecz 
spłoszona krzykami całej rodziny ze snu przebu­
dzonej, zaniechała rabunku i uszła do lasu. Nastę­
pnie dzień cały przesiedziała w chałupie Jędrzeja 
Czerwińskiego i z zapadnięciem zm roku, pod prze­
wodnictwem syna ostatniego, podprowadzoną zosta­
ła  pod dom kupców leśnych w Kuźniakach. Cha 
rakterystyczny jest fak t, że jeden z rabusiów, w 
chwili, gdy żyd rozpłatał robotników, wszedł do 
domu i zatyczki od okienic powyjmował. O godz. 
1 w nocy otworzono okienice, wytłoczono szyby i 
złodzieje wtargnęli do mieszkania. Pierwszy wszedł 
do izby z rewolwerem w ręku M alarski, za nim z 
u ibeltówką postępował Fiałkow ski, potem Drab- 
czynski z drągiem, J. Bętkowski z rewolwerem i 
8tefaiiczyk z kijem , za oknem zaś pozostał Szym­
kiewicz i inni. Przebudzony ze snu Rosenblum do­
browolnie oddał napastnikom 100 rub li, lecz ci, 
nie zadowalając się tak małą kwoią, zaczęli szukać 
więcej pieniędzy i zabrali jeszcze 5o0 rs., oraz ró­
żne kosztowności złote i srebrne wartości 700 rs. 
Po ogiabieniu Rosenbluma, rzezimieszkowie zwró­
cili się do drugiego współmieszkańca Rosentnala,

Słuszną jest uwaga „Kuryera lwowskiego", by 
na sprawę tę zwrócono uwagę w delegacyach pań 

Błędną była zamieszczona wczoraj w dzienniku stwowych, które będą miały sposobność przy wo- 
naszym wiadomość, jakoby ś. p. Kazimierz Mecna-' towaniu wspólnego budżetu wojskowego podnieść 
owski, zmąrły w Krakowie, 20 lat liczący mło- sprawę obchodzenia się z rekrutami w służbie 

dzieniec, był synem ś. p. Aleksandra Mecnarow 
skiego, kupca krakowskiego. Pochodził on z tej

lecz gdy ostatni na domagania odpowiedział tylko : 
„szukajcie11., Fiałkowski strzelił z dubeltówki. Kula 
przeszyła jarm ułkę na głowie Roseuthala i uwię

woj-

s ta ł wczoraj prezydentem  nowej Izby poselskiej wszakże dla mieszkańców Krakowa, od lat 20 tra­
nie C a e t a n i ,  którego kandydatu rę  uważano pionych ustawicznem tamowaniem ruchu w ulicy 
za zapewnioną, pomimo że je s t  on członkiem  (Lubicz przez zamykanie rampy kolejowej, pożąda-
opozycyi, lecz V i 11 a , członek większości r z ą -1 nem jest najszybsze załatwienie tej sprawy i poło
dowej, który przy wyborze o trzym ał 268 gło- żenie kresu istniejącemu złemu, 
sów, podczas gdy na Caetaniego padło głosów | Dowiadujemy się, iż z obrad dalszych, dziś pro 
156. Bocyaliści oddali przy tej sposobności S.wadzonych, delegaci zarządu kolejowego okazują
głosów  na posła Barbato.

W ynik tych wyborów je s t o tyle niespodzian­
ką. że Caetani uw ażał sio za poważnego kandy-

się skłonniejszymi do uwzględnienia słusznych żą­
dań gminy, t. _ 
stronach ulicy

abj chodniki dla pieszych, po obu 
Lubicz, po wykończeniu podkopu,

samej podobno rodziny, lecz w dalszem pozostawał 
pokrewieństwie.

skowej.
Nieszczęśliwy wypadek, który mógł łatwo za­

mienić się w katastrofę, zdarzył się onegdaj we 
Lwowie żonie artysty dramatycznego, pani Hierow

Feliks P r z y b y s z e w s k i ,  b. sekretarz Rady skiej. U skrętu z ulicy Teatralnej na ulicę Kiliń- 
powiatowej Samborskiej, wychodźca z Królestwa ’ skiego dziecko p. Hierowskiej podbiegło na szyny 
Polskiego, zmarł we Lwowie w 78 roku życia. j elelektrycznego tramwaju w chwili, gdy wóz nad- 

Z tajemnic C k. armii. Przed dwoma tygo- jeżdżał w całym pędzie. Szczęściem p. Hierowska 
dniami zaznaczyliśmy już wyrok sądu we Lwowie zdążyła jeszcze w czas porwać dziecko za rączkę 
w sprawie rzucającej ciekawe świaiło na stosunki,1 odtrącić je  na bok , ale sama otrzymała tak silne 
jakie istnieją w garnizonie tamtejszym. W łościanin,1 uderzenie w głowę , że oblana krwią upadła bez
ojciec
duna,

żołnierza zmarłego w wojsku Daniela llła  , przytomności na ziemię. Lekarz, przechodzący tam
oskarżony był przez władze wojskowe o roz- tędy, odwiózł ją  do domu i udzielił pierwszej po­

siewanie wieści ubliżających zarządowi wojskowemu, 
a polegających na twierdzeniu, iż dwaj feldweble,

mocy.
Pożar. W Toustem , według doniesienia urzę-

Tand i Kwieciński, pastwili się ustawicznie nad je- dowej gazety lwowskiej, zgorzało wczoraj 35 do-
go synem, a sekatury te , zgrozą przejmujące, spo­
wodowały przedwczesny zgon młodego żołnierza. 
Sąd pierwszej instancyi uwolnił starego Hładuna 
od odpowiedzialności, a skutkiem rekursu prokura- 
toryi sprawa dostała się do sądu drugiej instancyi. 
I tym razem nietylko, iż wyrok zapadł na korzyść 
nieszczęśliwego ojca, lecz zeznaniami licznych świad

mow.
Rada miejska w Wieliczce, w  odpowiedzi na 

zamieszczoną w niedzielnym numerze haszego pisma 
wiadomość z W i e 1 i c z k i o ustąpieniu 31 radnych, 
otrzymujemy z magistratu miasta Wieliczki wyja­
śnienia, które „ p r o s t u j ą 11 podaną przez nas wia­
domość o tyle, że, zdaniem magistratu, „wskutek

ków w zupełności potwierdzone zostały fakty stra z a w i e s z e n i a  uchwały Rady miejskiej w dniu
sznych udręczeń, jakie przeszedł w służbie wojsko 
wej zmarły jego syn. — „Kuryer Lwowsk111 ogło­
sił w całej rozciągłości motywa tego wyroku. — 
Przytaczamy z nich niektóre .tylko szczegóły, spra­
wdzone przez sąd, dowodzące, jak  straszną dolę

4 b. m. powziętej w sprawie wydzierżawienia pro- 
pinacyi, zgłosiło swoje ustąpienie z Rady miejskiej 

radnych i 8 zastępców, a więc 29, nie zaś 31",21
jak  nasz korespondent doniósł, — skutkiem czego 
w wielickiej Radzie miejskiej zostało 14 radnych

O lironaFarszawy i  roku 1794
oblężonej przez Moskali i Prusaków.

38 (Ciąg dalszy.)
20) S z p i e g .  Korespondent z 26-go lipca str.

1344 przytacza następujący wyrok na szpieg- 
Wolfganga Heymaua- „W sprawie przeciw sta- 
rozakonnemu Wolfgangowi Heymanowi, po od­
bytych indagacyach, gdy się z dobrowolnego ze 
znania i dowodów okazało, że WolfgaDg Heyman 
u trzy my w ł korespondencję z Hoiem. ministrem 
dworu berlińskiego; — przez memoryał, do kró­
la pruskiego pisany, wyliczai zasługi swoje, iż 
podczas wojny bawarskiej rekrutów polskich w 
liczbie 265 dostarczył, że śledził obroty Polaków, 
że podawał sposoby, jakby Prusacy Warszawy 
dobyć mogli; że w dalszych zdarzeniach inny 
sposób pisania wynajdzie, i w skutku obiecanego 
sposobu, cyfry w swym liście do syna pisanym 
do tegoż ministra Hoiema na pocztę oddału... za 
to został skazany 24 lipca na szubienicę.

21) W i s ł o c k i  A n t o n i .  W nr 67 str. 269 
Gazety Rwąckm-tj czytamy, co następuje: „Dnia 
28 sierpnia w akcyi walecznej brygady Kołyski 
z Prusakami pod Powązkami, Zazuliński, major, 
zostawszy w bok postrzelony, ratowanym był 
przez woluntera Gic), siedmnastoletniego mło­
dzieńca, Antoniego Wisłockiego, który, gdy ra­
nionego majora uprowadzał, w teiże rejteradzie 
major został powtórnym strzałem śmiortelnie ra­
niony i koń Wisłockiego zabity. W ślad za tem,

napadnięty od trzech Prusaków, dwóch z nich 
zabił, a trzeciego do ucieczki napędził i sam nie­
tknięty się wyratował. Poległ na szańcach Pragi 
w obronie bateryi pułkownika Górskiego". Na 
cmentarzu Pragi wystawiono mu krzyż, obok po­
mnika generała Jasińskiego. (Cmentarz Powąz­
kowski, 111, str. 206).

Kościuszko, w nagrodę za dzielne znalezienie 
się W i s ł  o c k i e g o , do wyższej raDgi go pod­
niósł i pierścieniem, złotym z napisem „ O j c z y ­
z n a  O b r o ń e y  s w e m u "  obdarzył.

22) W i s z n i e w s k i  M a r c i n ,  rodem z Kra- 
snostawu, „woźnica od artvleryi“, w czasie ataku 
Woli dzielnie się znalazł Zdarzyło się, że naraz 
zabito mu trzy konie od iego armaty. Co tu ro­
bić? porzucić armatę i uciekać samemu? Żal mu 
było armaty. Postrzegłszy luźne konie, wałęsają­
ce się, połapał je, zaprzągł i armatę uwoził. Aż 
tu znowu strzał zabija kon:a od wozu amunicyj­
ni go Wi^dy Wiszniewski radz> powożącemu, a 
żeby, tak jak on, złapał sobie także konia, a gdy 
ten nie miał odwag:, bo aule z ba*eryi nieprzy­
jacielskiej nieustannie, miotano, Wiszniewski zdo- 
wu tnegnie, łap e konia zaprzęga do wozu i w 
ten sposób i armatę i wóz amunicyjny oeala. Ko 
ściuszko za ten czyn ebdarzył go p i e r ś c i e  
n i e m  z ł o t y m  n a  k t ó r y m  w y r y t e  b y ł y  
d w i e  k o s y

23) W r o ń s k i - H o e n e  — sławny uczony 
matematyk i fiiozcf, którego liczne dzieła wiel­
kie między uczonymi zrobiły później wrażenie 
przy oblężeniu Warszawy w oddziale Zajączka 
był porucznikiem artylery i za znakomite nżycie 
kul ognistych, któremi Prusaków z wielką ich 
strata raził, od Kościuszki otrzymał w upominku 
zegarek złoty z łańcuszkiem. Listy Keściuszki do

niego wydrukował Nabielak w VIII tomiku str. 
23 odezw Kościuszki.

24) Z b i e r a n i e  kul .  — Celne strzały arty- 
leryi polskiej z bateryi nie dopuszczały Prusa­
kom i Moskalom przybliżyć artyleryę swoią stąd 
kule nieprzyjacielskie po większej części padały 
pod okopami bez żadnej szkody. Chłopacy tedy, 
którzy jeszcze nie dorośli do noszenia oręża, zbie­
rali te kule. Kościuszko, chcąc ich za tę odwagę 
wynagrodzić i jednocześnie zasoby arsenału po­
większyć, wyznaczył nagrodę za dostaiczauie tych 
kul. Za kulę 24 funtową 2 zł. za 12 funtową 2 
zł., za 6-funtową 22 groszy i pół, za 3 funtową 
10 groszy za 2 funtową 10 groszy, za funtową 
7 i pół groszy. Tak się zachęcili do zbierania 
tych kul, że jak tylko nieprzyjacielskie wojska 
odstąpiły, żałowano tego z powodu, Ż6 już kul 
zbieiać nie będzie można.

25) G a s z e n i e  b o m b .  W celu gaszenia 
bomb moczono skóry surowe, a chłopcy i komi­
niarze podczas bombardowania, mimo niebezpie­
czeństwa, Da wyścigi chwytali za skóry, trzyma­
jąc je za końce i z nadzwyczajuą śmiałością upa 
dające bomby przykrywali, które, zakręciwszy się, 
eksplozji zrządzić nie mogły.

26) K o ł ł o n t a j  A n t o n i ,  porucznik inży­
nierów synowiec ks. podkanclerzego Hugona, a 
syn Raf ła i Izabeli, hrabianki Krasickiej. 0  nim 
g rn en ł Dąbrowski w raporcie swym z dnia 28 
‘deipnia powiada: „W jedrym z ataków kawale 
ryi naszej na bateryi nieprzjj cielskiej Antoni 
Kołłoutąj, nieustraszonego męstwa i wielkich i a 
dziei młodzieniec, zabiwszy ręką własDą kilku 
nieprzyjaciół, postrzelony został i nazajutrz z od 
niesionej rany życia dokonał. —  „ M ł o d z i e ń ­
c z e !  c o  m i m o  g r o b u  j e g o  p r z e c h o d z i ć

b ę d z i e s z ,  r z u ć  n a ń  k w i a t y  i j a k  od  
w a t c z  i u m i e r a j " .  Taka pochwała z ust mę 
ża takiego, jak generał Dąbrowski, jest wiekopo 
mnćra pomnikiem. ^  bitwie lacł&wickiej pier­
wszy raz by* w ogniu. Kiedy tam mu konia u 
bito, rzucił się na Moskala, zabił go i wsiaał na 
iego konia. Ża waleczność w bitwie pod Szcze 
aocinami, na placu bitwy, Kościuszko mianował 
go porucznikiem i obdarzył pierścieniem złotym 
z napisem: „ O j c z y m a  O b r o ń c y  s w e m u " .  
W  bitwie pod Fowązkami toż samo uczynił, co 
i w bitwie racławickiej. Gdy mu konia zabito, 
zabił Prmaka i Da jego konia wsiadłszy, ubiwszy 
kilku, gdy już miał płalnąć oficera pruskiego, a 
ten go o pardon prosi, darował mu życie. Lecz 
kiedy go w niewolę pro ?ad;i w arołomny Pru 
sak zdradliwie Kcłłoutaja zranił śmierteluie. Po­
grzeb odbył sie uroczyście 1 go września, na 
którym ks. Gumkowski, Pijar, słynny kaznodzie­
ja, miał prześliczną, patryotyczną mowę, r. 1885 
w Poznaniu wydrukowaną przez ks. Aleksandra 
Marysfiikiego.

27) Kiedy razu jednego Kościuszko w poufnej 
z wojskowymi rozmowie i-łuchał opowiadane przez 
n ch przygody, niejaki Zwizda (Drzewicki mia­
nuje go bngadyeivm  ?), znany z cienkiego swe­
go głosu, skarżył się że przy ataku na baterye 
nieprzyjacielskie cztery mu kenie ubito. Kościu­
szko na to odpowiedział: inożuaż być tak nieu­
ważnym, żeby czterema końmi na baterye wjeż­
dżać ! — co wywołało powszechną wesołość.

28) 0  s k ł a d k a c h  i o f i a r a c h  szczegóło 
wy wykaz ob. u Korzona.

(C. d. n.).
B ronisław  Szwarce.

zfa w ścianie. Zagrożony utratą życia, oddał posia­
dane IDO rubli. W sąsiedniej izbic odebrano Abra­
mów: Spitpe złoty zegarek, cukiernicę srebrną, 130 
rubli gotuwki i weksli na 500 rubli. Po zabianin 
łupów, cała banda kazała podać wódki i chleba, i, 
podjadłszy sobie, znikła w gąszczu leśnym. Rozwi­
nięte Dlezwłoęzni“ ś led z tw o  policyjni- nadzwyczaj 
szybko doprowadziło do pomyślnego rezultatu zde­
maskowania i ujęcia większej części złoczyńców, z 
wyjątKiem prowodyrów A. Malarskiego, Fiałkow­
skiego i Bętkowskiego.

Wielkie gospodarstwo rybne. „Kur. W arsz.u
donos': W tych dniach zawarty został przed rejen­
tem Zawadzkim w Warszawie kontrakt spółki mię- 
dzy p. Ignacym Sokołowskim, właścicielem dóbr 
Grabowo-Sulimy, a inżynierem Oskarem Michaiew- 
skim, celem zaprowadzenia i eksploatacyi sztuczne 
go gospodarstwa rybnego. P. Sokołowski oddaje na 
ten cel dobr^ swoje Ciszewo w po w. szczuczyńskim 
gub. łomżyńskiej, gdzie na przestrzeni 1600 morg. 
będą zaprowadzone stawy oprócz tarlisk i wyrostów, 
które oddzielnie zaprowadzane będą. Będzie to naj­
większa w kraju sztuczna hodowla rybna, a jedna 
z największych w świecie. Koszt tego przedsiębior­
stwa wyniesie około 100.000 rubli. Roboty zie- 
mne już rózpoczęte zostały z całą energią.

Zmowa nauczycieli luaowych grozi kantonowi 
teszyńskiemu w Szwajcaryi. Płatni oni tam sa iście 
po galicyjśku: minimum 500 franków w szkołach, 
czynnych sześć miesięcy rocznie, 600 fr, zaś w 
oz kołach dłużej otw artych, a nauczycielki mniej o 
V6. NieKtóre wprawdzie miasta i miasteczka za­
możniejsze hojniej wobec pedagogów szkółek po­
czątkowych występują, a Lugano nawet do 1350 
fr. doszło, większość wszakże gmin trzyma się ści­
śle minimum określonego prawem, a tu i owdzie 
nawet znaleziono sposoby obniżenia i tej jeszcze 
pensy i. Owóż dochody takie nawet przy niesły­
chanie taniem utrzymaniu po wsiach nie starczą, a 
gdy pomoc, której się spodziewano, zawiodła, pro­
jek t zaś subweneyowania szkół początkowycli przez 
kasę związkową wciąż jeszcze projektem jest tylko, 
przebrało się cierpliwości przymierającym głodeir 
nauczycielom i urządzili zmowę. Po raz ostatni 
przesłali wielkiej radzie kantonalnej petycyę o pod­
wyższenie wynagrodzenia, zapowiadając w razie, 
niepomyślnej odpowdedzi ogólne bezrobocie.

Zmowa dorożkarzy w Rydze. Korespondent 
Now. Wremia11 komunikuje nieco szczegółów o 

zmowie dorożkarzy, jaka miała miejsce w końcu 
ubiegłego miesiąca w Rydze:

Dzień 27 maja zadziwił wszystkich mieszkań­
ców Rygi. Oto na ulicach nie było ani jednego 
dorożkarza. Wszyscy byli zdumieni i nikt nie wie­
dział, czy to zmowa, czy tylko wypadkowy zbieg 
okoliczności. Niebawem przekonano się, że to zmo­
wa. W rozkazie do policyi powiedziane b y ło , co 
następuje: „Dorożkarz, skoro wysadzi pasażera, nie 
powinien jeździć, lecz natychmiast stanąć na rogu 
ulicy, inaczej bowiem jeżdżąc niepotrzebnie, wywo­
łuje nieporządek. u

Taki rozkaz policyi wydawał się dorożkarzom
niemożliwym do wykonania. „Pomimo woli będzie-
m) wykraczali przeciwko niemu — mówili — jadąc 
bowiem z domu do m iasta, musimy jechać próżno, 
gdyż na odległych ulicach pasażerów niema.11 Do­
rożkarze tłómaczyli, się, że nie chcąc podlegać za­
rzutowi, iż nie stosują się do poleceń policyi, wo­
leli nie wyjeżdżać wcale na miasto. Nazajutrz po 
południu pokazało się 4 do 5 dorożkarzy. Tłum 
icli przeprowadzał. Jednego z dorożkarzy, który je ­
chał próżno, polieyant zaprowadził do cyrkułu.

I Tam jednak uwolniono g o , ciesząc s ię , żc zjawił
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sie na ulicy. Na trzeci dzień jeszcze kilku doroż­
karzy wyjechało na m iasto, ale koledzy zwracali 
ich do domów. Jednym płacili, drugich gwałtem 
wypędzali z ulic, a innym poprzecinali pasy i po­
stronki u uprzęży.

„W chwili pisania korespondencyi zatarg nie­
skończony, pomimo to, że dorożkarze ponoszą zna­
czne straty. Ryga posiada w swych murach prze­
szło 3000 dorożkarzy, a że każdy zarabia prze­
ciętnie po 3 ruble dziennie, więc straty za 3 dni 
wynoszą 27.000 rubli. Podobno właściciele doro­
żek, a głów ne przywódcy zmowy, płacą robotni­
kom i woźnicom zwykłą pensyę, zaś mniej zamo­
żnym dorożkarzom wydają po 5 rubli na dobę. 
Korzystają na zmowie tragarze, którzy żądają wy­
sokiej zapłaty i otrzymują ją “ .

Podróż poślubna na kole.! Onegdaj odbył się 
w Gracn ślub jednego z najsprężystszych miejsco­
wych cyklistów. Franciszka Fuchsa z panną Ludwi­
ką 8o rg , której jazda na kole również uie jest 
obcą. Państwo młodzi tego samego dnia wybrali 
się w poślubną podróż na tandemie do Szwajcaryi. 
Szczęśliwej drogi ’.

Straszny wybuch. W Parkersburg, w stanie 
Wirginia w Ameryce, eksplodowało w łodzi 50 
butelek nitrogliceryny. Dziesięć domów, fabryka, 
parowce i łodzie zniszczone. W całem mieście szy­
by podruzgotane. Dwieście osób zginęło.

Na m c i  krakowskiego Tow. „Oświaty
l o d o w e j * *  złoży li jako członkow ie Jo dnia 31 maja b 
r.: 100 złr p. Konstanty M ichał ]?otliński, jako wkładkę 
wieczystą; DO złr. hr. S tanisław  Tarnowski, prezes Aka­
dem ii nmiojętności; po 10 złr. p. h . ostrow ska i hr. W. 
M yeielska; po 6 złr dr Stanisław  Dęmbski z Rudny i 
Jmj Aleksander hr. Tarnowski; po 5 złr. hr. Marya Tysz- 
R itwiczówna i dr Stanisław  BieBiadecki; 4 złr. k' kani- 
nik Z. Lenkiewicz: 8 złr. p. Bronisław Trzaskowski oo 2 
złr. hr. Iza TyB7,kiewiczowa, ks. Ignacy Orzechowski, ko. 
St. H ałatek. ks. W. Dobrzański, ks. M ichał Królikowski, 
tB. St. PilchowBki, ks. W ładysław  Sarna, ks Leonard Mo- 
czarowski, Tadeusz N arzi niski, dr. Szymon BrrnadOkow- 
sk i, dr. P iotr Góreki, dr. Em il W olniew icz, tB. Ldward 
G latzel, dyr. W incenty Jabłoński, K. Rosioki, kB. Kufel, 
ks. Antoni koleńBki, Bar. Bauhidy; po 1 złr. ks J. Szura; 
kB. T. Mermon, W incenty ŚwitaLI f, ks. 1. Adamowicz, 
Marya Ullm anówna, dr. Bronisław Gubrynowiez, M ichał 
Rolle, J ó ze f , WnękowBka, Karol Szurek, kB. St. W ęgrzy- 
nek, ks. J Kaczmarczyk, Kółko rolnicze w Mruwli, kB. 
AdamuB, ks. Pr. Zadęck:, dr. Bronisław Dembiński kB 
Jan Budny, Czytelnia katolicka w Międzyrzeczu Górnem, 
nadto tytułem  darów złożyli pp. dr. Józef Kom  w Wado­
wicach 1 złr 60 ct., Drukarnia „CzaBii'1 w im ienn urzą­
dzających owacyę z powodu odjazdu p. BoęuBiewicza 10 
złr 91 e t . za pośrednictwem  dra M aksym iliana Chilcw- 
Bkiego z D ębicy 2 złr. 4 c t , Aduiinistraeya „Głosu N a­
rodu" 1 złr 9 0  ct , dr. K M łodzi* zebrane w „Sokole" 
w Lim anowy na pożegnaniu p Obtułowicza 4 złr. 42 ct

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  13 czerwca: Przedstawienie za- 
w ie3zone.

W p i ą t e k  14 czerwca; „Wieczór trzech kró 
li44, komedya w 5 aktach W. Szekspira. (Ostatni 
występ p H. Modrzejewskiej'.

W s o b o t ę  15 czerwca: „Straszny dwór44, ope­
ra w" 4 aktach Moniuszki, słowa Chęcińskiego.

W n i e d z i e 1 ę 16 czerwca: „Walka motyli44,
komedya w 4 aktacli W. Śudermanna.

T U T  R .

Wystej )/ llelrmj MntlrzepieP.iej. („ K^ic
ś/nu J* rTiWii". „ ! '' d i u n ". „AL tru tn i" . „ M u n j.i 

Stiuirf". „Makbet').
Jest przywilejem wielkiego talentu, że objąwszy 

raz w sferę wpłt wu swego umysły ludzkie, trzyma 
je nierozerwalnym w/złem ze sobą spojone. Wy­
obraźnia człowieka i umysł jego, jeśli osiągnęły 
pewien stopień ogólnego wykształcenia, znajdować 
muszą zawsze najwyższa rozkosz w podziwianiu 
piękna i prawdy, w zaspokajaniu wrodzonych na­
turze ludzkiej dążeń do ideału. W takich nieroze­
rwalnych więzach trzyma' nas stale i nieprzerwanie 
talent wielkiej artystki naszej Heleny Modrzejew­
skiej, której ani lata, ani niezmordowana praca nie 
zdołały ująć nic z owego wielkiego czaru , jaki 
roztacza w dziedzinie sztuki Scenicznej. Pod wpły­
wem tej potężnej gry, w której znajdują wyraz 
wszystkie, duchowe pierwiastki instynktu i popędy 
ludzkiej natury, w której wszystkie te czynniki 
składają się na całą gamę tonów, jakiCuii artystka 
gra na sercach i nerwach widzów teatralnych, mo­
żna sie całkowicie poddać chwilowemu wrażeniu, 
doznać złndzeń rozkosznych, przenieść się w sferę 
czystej, szlachetnej poezyi, która nigdy nie prze­
stanie być pokarmem dla znękanej i nigdy w swych 
pragnieniach niezaspokojonej lndzkiej istoty.

Publiczność krakowska wyrobiła sobie nie bez 
słuszności opinię bardzo wymagającej, zimnej i spo­
kojnej. U nas, aby salę i andytoryum teatralne 
rozgrzać i ożywić, albo — *ć-c już do niesłychanie 
rzadkich należy wyjątków — w zapał lub w za­
chwyt wprowadzić, potrzeba wznieść sic Jo najwyż­
szego artyzmu, bo epikureizm krytyczny wyrobił tu 
wielką wstrzemięźliwość i krytycyzm w ocenianiu 
talentu. A jednak byliśmy świadkami, co się działo 
w ostatnicli dniach w teatrze podczas występów 
pani Modrzejewskiej. Zdawaćby się mogło, że pu 
bliczność krakowska, która już tyle razy miała 
sposobność widzieć Modrzejewską w tych samych 
z małuni wyjątkami rolach, zobojętnieje dla jej 
kreacyj. Nic błędniejszego jak  to mniemanie. Ow 
szein charakterystycznym jest szczegół, że z całego 
cyk lu , jaki obecnie przesunął się przed naszemi 
oczami, największem powodzeniem cieszyły się naj­
dawniejsze, najczęściej odtwarzane role. „Gniazdo 
rodzinne44, „N iew inni, „Księżna .lerzowa44, miały 
znacznie mniej słuchaczów, niż „Marya Stuart44 
„Makbet44, lub „Fedora1,1. 1 nic dziwnego. W tych 
ostatnich skrystalizował się w całej pełni artyzm, 
wykwitający z wielkiego talentu, czarujący swą 
potęga . ujarzmiający wdziękiem najszlachetniejszej 
poezyi. Na te utwoiy spieszy każdy do teatru, jak 
do świątyni sztuki , z tern słusznera przeświadcze­
niem, że widzieć będzie jedne z ostatnich przedsta 
wicielek tych ról, jedne z najznakomitszych i jedne 
z tych, które w hiitoryi sztuki scenicznej mają 
swa najpiękniejszą trwałą pamięcią dla potomności 
zapisaną kartę.

W cyklu ostatnio odtworzonych krcacyj Modrzę 
jewskiej nowością była tylko rola Zoli i w ^N ie ­
winnych14 Okońskiego. Nie odsłoniła ona nowych 
stron w talencie wielkiej a rtystk i, nie (lała pola 
do rozwinięcia tego niepospolitego artyzmu , który 
ujawnia się w technicznem zarówno, jak myślowem 
opanowaniu innych ról iModrzejewskiej, ale nato­
miast- dała sposobność ocenić intuicyjną stronę ta 
lentu, niepospolitą inteligencję i tę wyższą myśl,

którą zgodnie z intencyą autora zapragnęła natchnąć 
tę bezkrwistą postać dramatu. Sztuka satna jest 
wykwitem filozoficznej myśli autora, jest apologią 
śmiałej tezy myśliciela, ujętą w formę dramaty 
czną , rzuconą z niedoścignionem mistrzowstwem 
słowa, aie choć jest arcydziełem litcrackiem, to ja- 
ko^utwrór sceniczny nie posiada tego pulsu życia, 
nie daje postaci żywych, słowem nie nadaje się do 
uplastycznienia scenicznego charakterów. Modrzejew­
ską w roli Zofii miała podwójnie trudne zadanie: 
podnieść się do wzniosłej myśli autora i zniżyć do 
realistycznego poziomu sceny, z postaci abstrakcyj­
nej stworzyć postać z krwi i kości. To zadanie 
spełniła z tym artyzmem, który w pojęciu chara­
kteru i pochwyceniu rdzennej jego treści zdradza 
u niej zawsze poważnie myślącą interpretatorke.

Drugą z ról, której należy się podniesienie na 
tem miejscu, była Serafina w „Księżnie Jerzowej44. 
Widzieliśmy ją przed kilku laty w starym jeszcze 
teatrze i dlatego z tem większem zadowoleniem 
powitaliśmy na deskach nowego. Bo w galeryi ról 
Modrzejewskiej jest to jedna z nielicznych, w któ­
rych artystka ujawnia temperament nerwowy nowo­
czesnej kobiety Dumasa. Ta księżna , tłumiąca w 
pierwszym akcie łagodną rezygnacyę, zazdrość bu 
dzącą się na wieść, o miłostkach m ęża, kamienieją­
ca z bólu na widok jawnej jego zdrady, wreszcie 
zrezygnowana i dysząca zemstą : jakaż to obszerna 
skala środków (lo wyzyskania scenicznego. Modrze­
jewska okazuje tutaj, że umie z równym artyzmem 
oddać królewski majestat Maryi Stuart, lub Lady 
Makbet, jak wcielić się a la Sara Bernhardt, w po­
siać współczesnej zdenerwowanej damy salonów pa­
ryskich.

Zbyt znane i wyczerpująco omówione kreacje 
Modrzejewskiej w „Fedorze44 i „Mikbccio44 zwal­
niają nas od powtarzania na tem miejscu charakte­
rystyki tych ról, znanych nietylko w polskim tea­
trze.

Obowiązek sprawozdawcy nakazuje jeszcze po­
święcić słów kilka uwagom o- wykonaniu niektó­
rych ról wybitniejszych, wykonanych przez współ 
grających z p. Modrzejewską artystów. Poczynając 
od gościa z teatru lwowskiego, zaznaczyć wypada, 
że p. \\ o l e ń s k i ,  któremu przypadła w udziale 
rola księcia w Dumasowskiej „Księżnie Jerzowej44, 
przedstawił się jako artysta pierwszorzędnego ta 
lentu, rozporządzający wielką rutyną i nieinnirj- 
szem bogactwem środków technicznych. \ \  całem 
opracowaniu roli przebijała intuicja artysty' myślą­
cego, panującego nad każdą sytuacyą i nad cało­
ścią konsekwentnie utrzymanej roli. W sposobie 
zachowania się na scenie, w ruchach, gestach i ca­
łej aparycyd p. Wolcński zrobił nader dodatnie wra­
żenie, a jedyny zarzut, .jakiby mu zrobić, można, 
jest ten, że powinien się był uczynić nieco młod­
szym.

W „ Fedorze " rolę lpanowa grał w zastępstwie 
p. Sobiesława p. Zawadzki, dla którego wdzięczność, 
mieć trzeba, że tym sposobem umożliwił wystawie­
nie sztuki. Jeżeli w tej roli, przygotowanej po­
spiesznie, nie mógł a?'tysia zatrzeć wrażenia wy­
bornej gry swego poprzednika, to natomiast na 
szczerą i gorącą pochwałę zasłużył za doskonale 
odegraną rolę Dohrycza w „Niewinnych44. W tejże 
sztuce doskonałym partnerem p. Modrzejewskiej był 
p. Bygier, jako adwokat Oniemski.

W „Maryi Stuart44 rolę Elżbiety powierzono p. 
Senowskiej. Jakkolwiek utalentowana i pracowita 
ta artystka dokładała wszystkich sił Maby stanąć 
na wysokości odpowiedzialnego zadania, to jednak 
jej Elżbieta nie posiadała dostatecznej powagi ma­
jestatu, a w scenie ogrodowej nie wzniosła się na 
wymagany stopień dramatycznego nastroju. Ale rola 
ta bądź co bądź w wielu szczegółach dała świa- 
Icctwo talentu, któremu brakuje tylko inteligen­

tnych informncyj
A^stępom gościnnym pani Modrzejewskiej, jak 

zawsze; tak i teraz zawdzięcza teatr na chwilę 
podniesienie, swego artystycznego boziomii. Tchnie­
niem wielkiego talentu ożywiła znakomita artystka 
swe otoczenie, nazbyt często niestety zniechęcane 
niewdzięćznerni zadaniami, jakie nań dyrekcja skła­
da. Obok wdzięczności dla artystki, wyraz uznania 
zapisać tedy należy i dla naszej drużyny artj sty­
cznej za wytężająca pracę, która w tym wypadku 
>vła wr służbie ęfawcIzIw&L sztuki i do spełnienia 

jej zadania się przJezynJ??.' W . P r .

Okowita na 7 5 a T ralesa za hektolitr od — 1—  I m e n t u ,  l u b  d o  r e k o n s t r u k c j i  g a  1)i- 
do UO1— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od n e t u ,  chyba, że mężowie zaufania koa lic ji co­

do — 1— . W yka od — 1—  do — 1— . K o -1 fną się ze swoich stanow isk, co także nie jest 
niezyna nasienna b ia ła  od — 1—  do — . Ko- wykluczone.
iliez jn a  nasienna czerwona od — 1—  do — 1— . Sofia, 12 czerwca. D ragan C a n k o w  po- 
K ukurudza od — 1—  do — 1— . Rzepak zimowy wrócił ju ż  z Rosyi, zostawiwszy swoich wnuków 
od — •—  do — 1— . Rzepak ja r jt  od — 1—  do w szkołach petersburskich. Z wiarogodnego żró- 
— 1— . K apusta w głowach za kopę od — 1—  dla  zapewniają, że car nie przyjął Cankowa.
do —  — .

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 12 czerwca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 
Stan nieba

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

737 •() mm 737-4 ,rtm 736-4 ,„m

■4-16°, 6 - f l6 ° ,3 +  20°,3

WSW 1 W 1 W L
r  ~
i  8 7 1 ' 86 ojt 75%

I r> 10 10

U w a g i :  Wczoraj po południu mały deszez : 
tęcza, później burza z deszczem ; dziś przed połu­
dniem mały deszcz.

choć tenże o audyeneyę czynił usilne zabiegi. 
Cankow był jedynie  na posłuchaniu u rosjjsk ie- 
go m inistra spraw  zagranicznych, o kw estyach 
p<>lit)’cznj'ch atoli rozmawiano w sposób akade­
micki.

W i a l i o S  n a i t a s ,  literackie i artystyczna

—  Złota książka polskiej dziewicy. Ksiądz 
. A. Łukaszewicz napisał i wydał w tych dniach 

bardzo pożyteczną, opatrzoną aprobatą konsystorza 
biskupiego w Krakowie książkę, przeznaczoną dla 
dziewic polskich i nadającą się na upominki przy 
zakończeniu roku szkolnego. Nie dewotkami bynaj- 
mni< j pragnie autor widzieć polskie kobiety, lecz 
opiekunkami swego kółka rodzinnego, otoczenia i 
narodu , poświęceniem przyczyniające się do najry­
chlejszego jego odrodzenia. Ku temu prowadząc je 
celowi, autor w 50 blisko rozdziałach daje krótkie, 
aforystyczne niemal wskazówki, nader trafne i do­
brze stosowane, na wzór słynnego dzieła św. To­
masza „O naśladowaniu Chrystusa44.

Dział ekonomiczny.

O s ia t i i e  w i a l o i o s u i .
W uzupełnieniu spraw ozdania o d y sk u sji w 

spraw ie ey le jsk ie j, podajemy w streszczeniu 
przemówienie p. P i n  i ń s k i f óg  o. Mówca oświad­
cza przedew szystkiem  imieniem Wysłów polskich, 
że glosować będą za pozycjam i na g im nazjum  
w t y l e i .  Możność uczenia się w publicznych 
zakładach w języku  ojczystym jest naturalnie 
jednem . z najw ażniejszych intelektualnych żądań 
każdej narodowości, Tę możność zdobyli 1* o l a -  
c y  w ' G a l i c y i  po długich w alkach i dlatego 
poczucie sprawiedliwości w ym aga, aby tak ie  żą­
dania innych narodowości zawsze oceniali przy- 
chydnie, Takiem  było zresztą tradycyjne stano­
wisko Koła, które niejednokrotnie znajdowało 
w yraz w politycznych oświadczeniach przyw ód­
ców stronnictwa.

Co się tyczy cylejskiego gim nazyum  niższego, 
należy zanotować, że ta  sama w sobie niezbyt 
ważna, spraw a stała się kw estyą polityczną i 
że w jednem  ze stronnictw  koalicyjnych, a mia­
nowicie w zjednoczonej lewicy niemieckiej za­
panowało niezadowolnienie. Żałujem y również, 
że z tego powodu opóźnił/' się rozprawj- budże­
towe i wogóle w ytw orzyła się niepewność poli 
tycznego położenia. Nie je s t to naszą wilia ale 
tj;eli, k tórzy w publicystyce przesądzali znacze­
nie spraw y. Oczywiście wolelibyśmy, gdjdiy by­
ło p rz tszfo  do porozum ienia pomiędzy N i e m- 
c a m i a S i o w i e ń c a m i. Ponieważ jednak do 
tego nie przyszło, musimy zapatryw ać się zu­
pełnie objektyw nie, i dlatego nasze głosy pa­
nną na korzj'ść żądań S ł o w i e ń c ó w. —  Gd y 
rząd centraln j’ zgadza się z temi życzeniami, i 
gdy równie liczny zastęp posłów niemieckiej 
narodowości, a mianowicie konserw atyści, k tó­
rym oczj wiście nie można odmówić poczucia 
narodowego, oświadczają się za te m , by-łobj 
wnrost niezrozumiałem, gdyby P o l a c y  Wła­
śnie głosam i swojemi mieli się przyczynić do 
udarem nienia życzeń.

Dlatego Koło polskie z w yjątkiem  jednego 
głosu oświadczyło się za uchwaleniem tej po­
zy c ji , a również opinia publiczna i wszystkie 
je j organa z w yjątkiem  jednego ośw iadczyły się 
za tem. Z a rz u t, jakoby uchwaleniem naruszano 
autonomię S t j ' r v i ,  nie jest uzasadniony, gdyż 
w tym  kraju orzeczenia co do języ k a  w ykłado­
wego w szkcdach średnich nie zastrzeżono usta­
wodawstwu krajow em u, lecz pozostawiono je 
w ładzy wykonawczej. Przypuścić natom iast nie 
można, aby k ilka k las równoległych mogło -za­
chw iać stanowiskiem  Niemców w Austryi. Ró­
wnież nie można przyznać, aby to naruszało za­
sady koalicyi. Gdyby utrzym anie tak  zwanego 
stanu posiadania rozumiano w sposób tak  sk ra j­
ny, to nie możnaby tworzyć, żadnego zakiadu 
naukowego, a więc również i niemieckiego. J a ­
ko praw dziw i zwolennicy koalicyi, żałowalibyśm y 
szczerze, gdyby t o , głosowanie j m iało skutk i da­
leko sięgające i życzymy sobie bardzo, aby na­
stąpiło uspokojenie umysłów. Nie możemy je­
dnak zająć innego stanow isku) ja k  określiłem , 
gdyż sprzeciw iałoby się to naszym zasadom.

Zjednoczona lewica niem iecka ma z powodu 
dyskusyi w spraw ie cylejskiej odbyć ju tro  po­
siedzenie.

„F reindenblatt44 donosi, że w kołach parla- 
m entarnj'eh poruszono in łśf kompromisu w spra­
wie reformy wyborczej na tej podstawie, że 
v. każdym  kraju  łączonoby lub rozdziclanoby 
oddziulj' uowycb wyborców stosownie do ży­
czenia posłów odnośnego k raju .

Z targów zbożowych. K raków , 11 czerwca. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8-05 
do S'40. Pszenica w ęgierska od -  •- do — 1— . 
Żyto od <v90 do 7' 15. Żyto w ęgierski.1 od — •—  
do 7-50. Jęczm ień od (>• 15 do fr70 . Owies

Telegramy „Nowej Reformy14.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, J 2 czerwca. W dalszym ciągu roz­
praw y nad reformą podatkowa. Izba poselska 
przyjęła najpierw  rezolucję, przyznającą z mo­
cy ustawy odszkodowanie gminom za czzynno- 
śći, połączone z wymierzaniem, przypisj waniem 
i ściąganiem  bezpośrednich podatków.

N astępuje d jsk u s jra nad §. 246 piątego roz­
działu (naruszenie obowiązku tajem niej') i nad 
odeslanj m do komisyi paragrafem  247 - mj-m 
czwartego rozdziału (wezwania płatnicze). — 
K om isja  podatkowa proponuje do §. 246 do­
datek  tej treści, że kro w jję tych  z regestrów  
luli w j'ciągów  wiadomośei o przedsiębiorstwie 
lub dochodach opodatkowanego na publicznych 
zebraniach lub drukiem  nadużywa do nienawi- 
s tn jc li w jeieczek  przeciw opodatkowanemu, a l­
bo kom isji podatkowej, ten staje się winnym 
przekroczenia, względnie w ystępku, i karany 
będzie sześciomiesięcznym aresztem, lub karą  
pieniężną do 1000 złr.

B r z o r a d  występuje przeciw sprawozdawcy, 
który należy do opozycji, a mimo to bierze 
w obronę projekt rządowy.

Omawiając treść obu paragrafów, staw ia k il­
ka poprawek i wnosi, żebjr najwyższy wym iar 
k a iy  zniżyć do trzeeli miesięcy lub 500 złr. 
gi żywny.

M i n i s t e r  s k a r b u  zaznacza, że sprawę j a ­
wności list podatkowych nieco przesadzono, gd j’ż 
ju ż  §§ 181 i 184 bez zastrzeżeń o ich jaw ności 
w yrokują. Tylko postanowienia karne są nowe.

M inister prosi, abj- sprawę jaw ności uchwalo­
no w red ak c ji proponowanej przez kom isję. J a ­
wność je s t już  obecnie w użyciu przy listach 
wyborczych. J iz e z  jaw ność stw orzj' się należj'- 
tą. zdrowsi i wzajemną kontrolę. M inister powo­
łuje się na inne kraje, gdzie jawność okazała 
sie dobrą. ’

Co się tyczy sankcyi karnej, klasy posiada­
jące, które uważają za swój obowiązek p rz j ją t  
na siebie dochodowy podatek progresj wny i po­
nieść tę wielka społeczną ' ofiarę. mają prawo 
żądać obrony przed nadużyciem  jaw ności. Tej 
myśli odpowiada postanowienie karne, które za­
tem samo w sobie znajduje usprawiedliw ienie. 
W  wielkim kraju, w któiym  istnieje wiele na- 
rodowj'ch i klasowych sprzeczności i niechęci, 
postanow ienia karne są podwójnie potrzebne 
i usprawiedliw ione, gdyż przez rełorinę podat­
kow ą cjięć zawistnych podjudzali w życiu 
piyw atnem  nie pow inna zyskiw ać urzędowej 
podstaw y i oficj-alnego podsj7cania.

System denuneyatorstw a b j ib j ' niebezpiecznym 
dla publicznego spokoju i urządzeń społecznych. 
Minister w ykazuje związek wewnętrzny między

217 i 246 i poleca je  do prz jjęc ia .
P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z przem a­

wia za wnioskam i kom isji. D y sk u sję  zam knię­
to. Głos zabiera p. R r a m  a r  z, jak o  mówca ge- 
ne ra ln j.

Wiedeń, 12 czerwca. K om isja  de legacji we 
gierskiej dla s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  przy 
ję ła  bez zmiany spraw ozdanie referenta F a l k a .

Wiedeń, 12 czerwca. Cesarz ofiarował 5000 
złr. d la dotkniętych ulewami gmin w powiatach 
Neunkirijjien i W iener Neustadt.

Wiedeń, 12 czerwca. E skadra  austryacka za­
winęła do Kielu.

Grac, 12 czerwca. Z powodu 25-letniego ju ­
bileuszu urzędowej działalności nam iestnika Kti- 
becka, dzienniki tutejsze podnoszą" zasługi prze­
zeń położone około adm in istrac ji styiy jskiej.

Budapeszt, 12 czerwca. D zienniki omawiając 
wczorajsze oświadczenie hr. G o 1 u c b o w s k i e- 
g o oceniają je sym patycznie i życzliwie.

„N em zet44 w yraża nadzieję, że dzięki szczere 
mu usposobieniu i politycznej rozwadze mini­
strowi uda się uniknąć n ie tjik o  ze w nętrzu j'ch, 
ale i w ew nętrznych konfliktów.

„Pesti H irlap 1' zaznacza dobre wrażenie, w y­
wołane oświadczeniem m inistra, że mu leżą na 
sercu interesy jra łe j monarchii i je j części, a za 
tem też W ęgier.

„Pester L loyd '4 i „B udapester T ag b la tt44 na­
zyw ają pierwszy w ystęp Gołuchowskiego szczę­
śliwym.

„M agyar H irlap -4 pisze, że lojalne wywody 
Gołuchowskiego zasługują na uznanie.

„Pesti N aplo44 spodziewa się odpowiedniego 
postępowania przeciw Rum uni' po Goiuebowskim, 
który  z rum uńskiem i stosunkami je s t  obznajo- 
miony.

Balassa Gyarmat, 12 czerwca. W czoraj przed­
południem  było tu m ałe trzęsienie ziemi, nie 
w yrządziło jed n ak  żadnych szkód.

Berlin, 12 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Salyator złożył wczoraj w izyty kanclerzowi, mi­
nistrowa wojny, innym  dygnitarzom  wojskowym, 
tudzież ambasadorom austryaekiem u i innych 
mocarstw. Po południu zwiedził mauzoleum w

rzania kary  śmierci i innych Kar w poszczegól­
nych lub w szystkich terytoryach ochronnych. — 
W końcu przyjęto wmiosek, w zyw ającj’ rząd do 
suoweneyonowania dalszej budowy kolei Usam- 
bara.

Wrocław, 12 czerwca. W kilku  stronach k ra ­
ju  dało się wczoraj rano odczuć lekkie trzęsie­
nie ziemi. Obeszło się na szczęście bez groźniej­
szych następstw .

Wrocław, 12 czerwca. „Scldes. Z tg -4 donosi, 
że wczoraj rano o godz. IV ' w  Reichenbaeb, 
M flnsterberg i W listew altersdorf dało się uczuć 
trzęsienie ziemi.

Bruksela, 12 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Pzby zaczął ktoś z galeryi w ykrzykiw ać 
obelżywe w yrazy na króla i m inistra. Prezydent 
kazał uwięzić dotjezącą osobę.

Londyn, 12 czerwca. Do „Tim esuu telegrafują 
z Odessy. Parowdec „M arija  , należący do ro­
syjskiego Tow arzystw a transportowego, przywiózł 
niedawmo 1600 żołnierzy do B a t  u r n ,  celem 
wzmocnienia siły zbrojnej, ustawionej wzdłuż 
rosyjskiej granicy naprzeciw  Armenii tureckiej.

Madryt, 12 czerwca. 12 tysięcy urlopników 
powrołanj’ch będzie pod broń.

Konstantynopol, 12 czerwca. Wiadomość po­
dana w dziennikach niemieckich, że w D ż e d -  
da l i  znajduje się tylko jeden  obej- okręt wo 
jen n y , je s t niepraw dziw ą, gdyż je s t ich tam naj­
mniej pieć. Prawdopodobnie przybędzie wkrótce 
więcej.

Odpowiedź mocarstw na d ek la rac ję  Portj- w 
kw estyi arm eńskiej doznaje opóźnienia, gdyż 
w ysiano je  nie telegraficznie tylko przez spe­
c ja lnych  kuryernw .

Konstantynopol, 12 czerwca. Odpowiedź mo­
carstw  na oświadczenie Porty w spraw ie arm eń­
skiej dozna zwłoki o tyle, że p rzesłaną będzie 
przez specjalnego  „k u ry era44. nie zaś w drodze 
telegraficznej.

Szangaj, 12 czerwca, J a k  donosi telegram 
z Tseking-king z dnia 9 b. ni., napadnięto sta ­
c je  misyjne K iating i Yotschau i zniszczono 
własność m isjonarzy. Chińscy urzędnicy wzbia- 
niall się interweniować. Także mne siedziby 
misyjne są zagrożone. W Tsehengfu 20 osób 
dorosłych i mnóstwo dziatw y z chrześcijańskiej 
gm iny znalazło schronienie w budynku rządo­
wym. —  Odpowiedzialnym za te napaści czynią 
wicekróla Idu.

Jokohama, 12 czerwca. IJ rzędów a depesza 
z Formozy dono si, że cesarska gw ardya jap o ń ­
ska 7 b. m. obsadziła Taipeh.

Kursę telegi. n< giełdzie wiedensKiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 1 2 czerwca 1895.

KurB w wal- 
aastr.

A j . ct

' 101 25
101 30
123 05

, 101 50
1 123 30
i 99 25
1078 —

407 40
1 121 45

59 40
11 86

9 6 3 ’/,
46

! 5 67

Zjednoczony d ług w papierach 
Zjednoczony d ług w srebrze . .
A ustryacka renta złota . . . .
4 % austryacka ren ta  (marcowa) .
4 % w ęgierska renta złota . . .
4^ , w ęgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
A k c je  k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
B anknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
B anknoty w ło sk ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 12 czerw ca.-R uble 130*50. Cena naf­
ty 16-60. Spiryttis gotowy 17-30. Żyto na wio­
snę 6 35 Pszenica ua wiosnę 7-30. Owies ua 
wiosnę 6 '79.

Wiedeń, 12 czerwca, ‘i  % oblig. poż. krajów , 
z 1891 98 '25; 4»(, oblig. poż. krajów , z i892 
98-40; 4% galic. fund. propin. 98-1— : 4 1/, % list. 
banku kraj. 101-— ; 5 obligi banku krajow e­
go 102'40; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98 '25: 

I A kcye K arola Ludw ika 222 40; Akeye kolei 
1 lwowsko-czern. 327 50; Losy z 1854 na 250 złr. 

15P 50 ; losy z 1860 na 500 złr. 156 70; losy 
z roku 1860 na 100 złr 162*25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 197-25; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 409-37; akcye galic. banku 
hip. na 200 zir. 447-— ; Landerbank na 200 
złr. 284-75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1077.

Berlin, d. 12 czerwca. Godzina 2 m inut 50 po 
poł. A ustryackie kredyty  253-75 m rk. Austrya- 
cka złota ren ta  103 30 m rk. A ustryacka srebrna 
rentą 100-70 m rk. W ęgierska złota renta 103-50 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 99-—  m rk. 
A ustryackie banknoty 168-40 m rk. Akcye kolie 
lwowsko - czerniowieckiej 16 'F—  mrk. R u b l e  
220-35 mrk. 5 listy zastawne Królestw a Pol­
skiego — •—  mrk. 4 '% listy likw . Królestw a Pol 
skiego — •— m rk.

('liarlofteiiburgu.
(Telegramy własne „N Reformy").

Wiedeń, 12 czerwca. W czorajsze oświadczenia 
z oplata akcyzow ą od 71—  do 7-80. Groch o d 'rz ą d u  ! reprezentantów poszczególnych klubów ! Berlin, 12 czerwca. R ada kolonialna uchw aliła 
7' do 10' • T a ta rka  od 7-—  do 8"— . P ro so 1 w k w e s t y i  c y l e j s k i e j  uczyniły sy tu ac ję  wczoraj prosić kanclerza, żeby już na najbliż-
od 6 -—  do 7-— . Fasola od ,3-— do 12-— . Ja- b a r d z o  g r o ź n ą  { szej sesyi przedłożj-ł parlam entowi projekt usta-
g łj  od 11-— do 13-— . Siano o d — •— do 3-00. Oświadczenia te dowodzą, żc żadna strona nic wy o em igracj i w którym bj uregulowano v v 
Słoma od — •— do 3-— . Koniczyna na paszę może się cofać, gdyż \v przeciwnym razie ścią- cbodźtwo do niemieckich ochronnych terytoryów. 
od — ‘— do 4-— • Ziem niaki za hektolitr od gnęlaby na siebie zarzut politycznej zdrady, lub Następnie obradowano nad zastosowaniem pra- 
2-20 do 2-4(1. Jaja za kopę od | |(l do L20. <J> najmniej braku politycznej przyzwoirosci. , wa i proe.osu karnego do ludności tubylczej. — 
Masło za £-arniee od 2 'n )  do 3'oU. Spirytus na Jeżeli lewica nie stchórzy i nic cofnie się. to  W ybrano kom isje  celem, zbadania czv nie m5ż- 
9i)" Tralesa hektolitr od - -  do 80~— . m u s i  p r z y j ś ć  d o  i o z w i a z a n ia p a r ł a -  naby wprowadzić pewnych zasad co do wymie-

W s z p l k i e  p a p i e r y  w a r t o ­
ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a g r a n i ­
c z n a  i  m o n e t y ,  kupuje 
i sprzedaje p o d  n a j k o -
r z y s t n i e i s z e m i  w j i r u n k a  m i.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Giówny L. 30. Z l e c e n i a
z  p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  
s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą ,  b e z  
i i  c  11 c  z  p  n  i  ą  p r O W i s y i .

Odpowiedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W jdaw ea:
Dr. Le sław  Borońskl.

Ruoryk? „Nadesłane44 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 

nią me przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Gcidmann & Salatsch
krawcy, W IEDEŃ Graben 20.

Angielskie kostyum y męskie, ubrania do pojf*- 
1394 wania, sportu i jazdy konne;. I 24 

Osobliw ość:
8 v s t e m a b o n e n t o w y d l a  w j  k w i n t  u e- 

g  o ś w i a t a  m ę s k i e g o .

Przy g r a c h , zakładach, przy składkach i zaplsacta
uamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

TU TK I „llerge blanche" n iezró w n a n e  pod w zg lęd em  d ob roci i h yg ien y , co jest s twierdzone pof windezenieiii z chemiczno-mikroskopi jnego laboratorynm
D r a  i\IAXA i D r a  A D O L F A  J o L L E S  A W W I E D N I U  

wyratoia Palarylta „POLOKTIA4* Rudolfa Herllczkl w KraRowŁe,
— — |  GFłówny aŁład 1 aprzedał: graJtów, plao Maryaolti Ł. X. —



Nr. 134. N O W A  R E F O R M  A. Kraków, 18 Czerwca 1895.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmom; W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gŁ, L. 13, „»

poleca in strum en ta  z p ierw sz. fabryk krajow ych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

■ W W aW J p

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
s

W piątek dnia 14 czerwca

O statni gościnny występ
pani Heleny Modrzejewskiej

i Wieczór trzech t r e l i . ::
Komedya w 5 aktach 

Szekspira.
W iliam a

Początek o godzinie 7 1/*.
Kasa otwarta od godziny 9 do 1 i od 3 

do 8 wieczorem.

H |Ci1liliR]|E rH l51[Bl|Lnliarni|[BlE f 5 M l |[?i1lll[Ta|ff

Ę
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- Kierownik wiertniczy.
, W iększe przedsiębiorstwo wiertnicze w Oali-

o>, i, które ehcA powiększyć swój ruch, poszukuje 
zdolnego , dośw iadczonego  w iertn i­
czego in żyn ie ra  ,  klóryby m ógł kiurować 
ruch m pod względem  t cim lcznym  i 'adm ini­
stracyjnym. — Z słoszenia  w ęzyku angielskim , 
francuskim  Iul> n iem ieckim , stosownie poparte, 
oznsczone „J . 2 5 0 8 *  przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy*. 1395 1 2

Mieszkania letnie
s ą  d o  w y n a j ę c ia  w  p a ła c u  

w B a d z ik z o w łe .
Bliższa wiadomość u l e t n i c z e ­

g o  w miejscu. 1401 i 3

II

H ygiea
w Krakowie, w hotelu „Im perial",

ul. Z w ie rzyn ie ck a, L . 6 ,

urządzony według najnowszych wy­
magań na polo hydroterapii

otwarty został 8 czerwca 1895 r.
Wszelkie procedery lecznicze, mięsie- 

nle (masaż), elektaoterapia w edług  
wskazań i pod dozorem lekarza  
zakładowego. 1.399 l 4

Z zakładem połączony jest hotel „Im­
perial*, w którym  potrzebujący kuracyi 
m ogą znal 'śe wygodne pomieszcze­
nie 1 lekarską opiekę.

Z a r z ą d .

Młodzieniec
18 letni, Polak, który przy pfsfcy masarskiej u- 

ld ł sobie u prawej ręki jed .n  cały naleć i dru­
giego. pór, prosi uprzejmie o jakiekolwiek Uejsze 
zatrudnienie, by m ógł sam na siebie zapracować 

i swej biednej matce nie był ciężarem. 
■Łaskawe zgłoszenia pod . , 4  a l e c  ia n * *  po­

ste restante W l e n ,  1 7  8 .  1408 1

Mieszkanie
na I piętrze, przy ulicy Flo- 
ryańskiej, L. 19, składaj,-tęp się 
z 6  p o k o i ,  p r z e d p o k o j u  i  
d w ó c h  k u c h n i ,  dające się po­

dzielić, jest
do wynajęcia od 1 lipca b. r.

Wiadomość w  r e s t a u r a c y l  
R z e w u s k ie g o .  1416 i

Kamienica 2-pietrowa
w prynoypalnej u licy  m iasta K rasowa , w po­
bliżu śródm ieścia i p la n t . o 5 oknach fronto­
wych. 48  ubikacyach, zam ieszkana w najlepszym  
stanie, przynosząca 8% zysku, jest do sp rze ­
d an ia . —  N a razie potrzebny k a p it a ł  
14.000 z łr . w. a., za: reszta ceny kupna 

może pozostać na hipotece. H 1 3  1 3 
W iadom ość: u lica  T o p o lo w a , Ł . 13, 

I  p ię tro  ,  u K .  S . ,  od 2 4 po południu.

Folwarczek tabularny
t kilometr od m iasta powiatowego od legły , p r/y  
szosie położony, 2ti morgów w jednym  kompleksie 
obejmujący na wiosnę i zimę dobrze obsiany, 
jest z powodów fam ilijnych z .  zbożem i z in­
wentarzem lub b ez , od  1 lip c a  IS95 r. 

do sp rzedan ia .
Z głoszen ia  do p. Jó ze fa  .\ow ak a , kup- 

» ca. w D ąb ro w y . 1418 1 3

Dochód boczny
3000 m arek  rocznic stałego dochodu 
umgą mie, osoby każdeg-, s ta n u , które chcą 
przyjąć zajęcie na wolne godziny. Zgłoszenia  
pod „ W .  X .** lo Kksped.wyi ogłoszeń  H .

N.-halek . W ieu . 1 4 15 1 3

Magister farmacyi
poszukuje m iejsca s a le go  lub zastęp ­

stw a w Krakowie lub na prowincyi. 
Z głoszenia pod F .  W . 1 4 1 9  przyjmuje Ad­

m inistracja  „N Reformy' 1419 1 3

Dom z ogrodem
* jednopiętrow y, kryty blachą, o 8 ub ika­

cyach, z p u to n n ą . piw nicą i strychem , 
w Dębnikach, o 20 n.iiiut drogi od 
( t ynku,  z w idokiem  na T atry , W isłę i 
kopiec Kościuszki, j i s t  zaraz do sprze­
dania. — V iadom ość pod 1303 w 
Admin. „N. Reformy*. 1393 2 5
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TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w Krakowie 
i przez Filię we Lwowie

wypłaca Członkom swoim dywidendo od udziałów 
wpłaconych p r z e d  1  p a ź d z i e m i h u

1 8 9 4  r .  w wysokości
& ’ a p r o c e n t

względnie t l O J t ł ł  C R  1ia0 0 do poprzednio wy­
płaconych 5f,0 zaliczki na dywidendę.

Dywidenda wypłacona być może W kSS3Ch
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie
tylko za przedłożeniem książeczki udziałowej. 

Kraków, 7 czerwca 1895 r.

Dyrekcya.
(P r edruku nie oprarumy). 1383 1 3

EJllSIlcnEirTniWEJBlBIlBllciiiUrgiri^lBUa

JA  W O R Z E  (Ernsdorf, na Śląsku austr,). “ S j r g f
czny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon o d  1 m a ja  do  30rwrzeAnia. Nowo  
urządzony pensyonat otwarty przez ca ły  rok. Staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa. 

W yjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie. -• Lekarz-zakładu D r. Z y g . Czop. 
1056 15 28 Za zarzad uzdrowiska K a r o l  F o ru e r .

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową pow łoką , od dawna pi zez najw ybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagod n ie i na żołądek wzm acniająco działający  
środek rozwalniający. Dostać m ożna.,prawie w każdej aptece. N a znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazw isko „B arbe r**  i znak ochronny.
C ena p u d e łk a  z 40 m ałem i lub 20 w ielkiem i pastylkam i 1 z łr . 20 cent.; 

cen a  p u d e łk a  n a  p ró bę  35 centów . 1191 12 75
J e d ,n e  miejsce wyrobu i skład g łó w n y :

Apteka „zum  heil. G eist“ , Wiedeń, I., O perngasse  16.

|  Swoszowice pod Krakowem I
zdrojowisko wód ś in m a iiy c li, W

przez największe powagi lekarskie polecane, siedin kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaoyą (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy omnibusami zakładow eini).
Zakład posiada z komfortem urządzone m ieszkania po c-enaeli nader przystępnych  

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia <11 a gości kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację.

# Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem  bywają stosowano i zalecane ^
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach Skóry i nerwów.

Z d r o j e  s w o s z o w i c k i c  co do s iły  i skuteczności dor ównują wszelkim tego j ć ł  
rodzaju źródłom zagranicznym .

L ekar/ł zakładowy wykonuje n i I ę s i e n I e  i e l e k t r y z o w a n i e  w edług naj 
nowszych p aw ideł sztuki lekarskiej. 1027d ó  nor

m
t l  40 

&W W W

K. Zieliński
m e c h a n i k  i  o p t y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 125 93 O
poleca

instrum enty m ie rn ic z e , 
lo rn e tk i tea tra ln e  £ p o ­
łow ę. o k u la ry , ew ik le ry , 

] c iep łom ierze  pokojowe, lekar­
sk ie i do celów chem icznych. — 
A p ara ty  e lek tryczne  le ­
karskie, baterye  lekarskie z prą­
dem stałym , barom etry , an e - 

idy  i t. p.
W szelkie reperacye oraz zam ówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złr.
O s t a t n i  m i e s i ą c !

Główna wygrana wartości 1339,5 o

3 0 . 0 0 0  z l a r .
Losy polecają w K rak o w ie : Amalia E ibcnschfU z, kan to r wym iany, Zy­

gm unt (ileitzm nnn kan to r wymiany, Szym on Lorya. kan to r wymiany.

Dr. Kazimierz Fabry
a d w o k a t  w  K ę t a c h

poszukuje 1378 3 3

riM m jeio (isarza.

Toaletowa tajemnica.
Jedynie skutecznym  środkiem  piękności, który uw alnia skórę 

od piegów, plam wątrobianycli i łu sek , tudzież usuw a 
czerwoność z tw arzy i rąk, oraz Inne wadliwości, jest

Bergmanna  mydło l i l iowe
wyrobu

Bergmann’a i Spółki Drezno i Tetschen n. Ł
SłSchutz-Męęke {*«

Zwcl B orem anncr.

T rzeba uw ażać na pow yższą firmę i znak o ch ronny : 
Dwaj górnicy.

Są już liche naśladow nictw a. 861 2 5
Cena 40 ct. Wszędzie do nabycia.

są najbardziej w ypróbow anem i i najbardziej udoskonalonem i m aszynam i do szy­
cia n a  całym świecie. P rzeszło  12 m ilionów tych m aszyn znajduje się w użyciu, 
są one bow iem  dla swej n ad e r pojedynczej konstrukcyi i niezrów nanej trw ałości 
najw ięcej poszukiw anem i m aszynam i. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierw szem i nagrodam i, a w osta tn ich  czasach otrzym ały one znów
5 4  pierw szych nagród na w ysiaw le światowej w C h icago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono.
Dyplom  honorowy r a  wystaw ie krajowej 1 U d4  we Lwowie.

O r y g i n a l n e  S i n g e r * *

IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonalszem i m aszynam i specyalnem i do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wciskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuw aczem ) o czółenkach pierścionkow ych, jak  ró ­
wnież Oryginalne Singer a cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszem i specyal- 
norni m aszynam i do robó t szew skich , s io d la rsk ich , oraz skórzano-galan tery jnych . — W ogóle oryginalne  
Singera maszyny do szycia są  dla w szystkich celów przem ysłow ych bardzo  praktyczne. Głównem i zale­
tam i ich s ą : pojedyncza i odpow iednia konstrukeya, znakom ity lnuteryał, z jakiego są w yrabiane, jak rów nież 
dokładno w ykończenie wszelkich części składow ych, na czeni bez zaprzeczenia  polega trw ałość m aszyn, szybki 
i łatw y ruch, n iezrów nan.e piękny szew (t. z. perełkow aty  i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty  
najnow szej konstrukcyi do rożnych rob ó t przydatno.

Najnowszy wynalazek S ingera Comp. w ysokoramienna maszyna ,-Vibratinp Shuttie*‘ 
okazała  się znów  znakom itym  wyrobem , jak  wszystkie inne m aszyny, przez tę  fabrykę w yrabiane. Z arów no te, 
jak  Im prored Familijne maszyny do szycia, nadają  się znakom icie do w y rab ian a  sztucznych haftów. 
W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera** sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn de szycia ma tytko

G .  ZWT e i d L l i  n .  g  e r
nadworny dostawca,

K r a k ó w ^  u l i c a  F l o r y a ń s k a r  L .  B 4 .  28U0
F i l i e :  T arnów , ulica K ra k o w sk a , 4 /5 ; Rzeszów , uhea Trzeciego  M a ja ,  3B0.

<u

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znanr prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca u n u u e i  > i

W. ADAMOWICZA
■ V C  J A r O C ł 0 . O h .

1 funt „familijne)" bard/o dobrej . . . . .  złr. ' .40
I funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 <unt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu /Lr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
Cognac fran cu sk i k u racy jn y  */, flaszka *** złr. 3.20
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W  K r a k o w i e !  W  K r a k o w i e !
P r e c z  z  t a n d e t ą  ?

W it a j m y !  W it a j m y !
Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych

pod firmą
„ A U  P R I X  F I X E “

p r z y  u l i c y  (G r o d z k ie j , L .  3 ,  I  p ię t r o ,
nadszedł A wieży tranaport wlo«onnyołi

UBRAŃ MĘSKICH I DZIECINNYCH.
Szanow na P . T . Publiczność z pew nością nie pożałuje, gdy w stąpi i o tlądn ie .

Z f  sł  d a r m o !  nikt nie da je , 699 24 30
ale tanią, s ta ran n ą  i rzete lną obsługę tylko u nas znaleść można.

Płaszcze i  peler z angiei. szewiotu „ „ 1 ?  50
Zarzutki letnie i w iosenne . . . „ „ 8.5(
Ubrania dziecinne ............................... . ,. 3.50

Spodnie kamgarnnwe lub szewiotowe od złr. 3.50  
1’brania marynarkowe 2 i 1 -rzędowe „ „ 8 .30
Ubrania welocypedowe z n ieprze­

makalnego lodenu . . . „ „ 1 1 .5 0 P łaszczyk i dziecinne 4 .50

J3o sprzedania

D w i e  r e a l n o ś c i
nowo w ybudow ane, urządzone z kom ­
fortem , n iedaleko plan t, przy jednej 
z głównych ulic K rakow a, oraz par­
cela pod budowę, są  z pow odu sto ­
sunków  familijnych zaraz do sprze­
dania W iadom ość u p. Wł. Jawor­
skiego w Krakowie, Dom komisowy, ul.

Grodzka, L. 30. 1364 3 10

Dwa domy piętrowe w ogrodzie
z przynależnem i do nich ogródkam i, 
m urow ane ładnie  i gruntow nie, we w ła­
snym zarządzie budow ane, z ba lkona­
mi na dw a fronty, stale zam ieszkałe, 
z dochodem  1100 złr. ro czn ie , są za 
13 000 z łr ,  zaraz do sprzedania. 
Połow a ceny kupna m oże pozostać na 

h ipotece na 5 % . 
W iadom ość w handlu Jakóba Barbera, 

ulica Stolarska, w Krakowie. 1295 5 5

Lekki zarobek 
wzgL stałą płacę
może mieć każdy, kto się chce zająć 
sprzedażą m oich p raw nie dozw o­

lonych książeczek losowych

Dom wekslowy H. Fuchs
Budapest, Kecskemetergasse 1.

K r ę g l e

Kule do kręgli
z drzewa „Lignum Sanctum“ pole­

cają po najtańszych cenach

REIM i FRIEDRICH
Kraltów )4i 14 15 

Linia A-B, Rynek gl. L. 37.

Ilzątlea
z ukończoną szkołą rolniczą w lfe rm a  
nicacli g ó rnych , z 9 letnią praktyką 
w Czechacn, posiadający kurs gorzelni 
c tw a , poszukuje posady w w ięk ­
szych dobrach. W iadom ość pod lit. 
Z „  Lwów, Gródecka. 34. i38t 3 3

N T  a k ł a d e m

i wyrobow i n l p t r a t
J G A D O W S K iE G O

Kraków, ulica Zwierzyniecka, 22,
w yszło z druku dzieło pod ty tu łem :

Rozmyślania,
na wszystkie dni roku
do użytku kapłanów i  osób ś w i e c k i o h ,  przez 
księdza H a n i o n ’a ,  proboszcza prarafii św. 
Sulpieyusza w Paryżu, tłóm aczenie z fraiteusJtiego, 
z pozwoleniem wydawców. 4 tomy 8vo, 9 3 1/, 

arkuszy druku.
Cena czterech tomów zbroszurowanycl 5 złr. 

Oprawnych w płótno angielskie z wyciskam i, 
grzb iet ze skóry z napisem  złoconym , brzegi 
czerwone 6 złr. 60 ct.

Fabryka podejmuje się  w s * e l k i c h  
r o b O t  w zakres i n t r o l i g a t o r s t w a  wcho­
dzących. " m n  1045  jo

Ważne dla dworów!
S i a t y  do s u s z e n i a  c l im ie k u

7. bardzo silnej a równej przędzy, własnego  
wyrobu, po cenach bardzo niskich, poleca

W ładysław  Gonet w Korczynie.
Próbki odwrotną pocztą darmo i opłatnie.

W C. Angelus
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a h n )

Kraków , ul. Grodzka, 2,
poleca tanie i d o b re : 1283 8 o

pończochy czarne, pewne ar pra­
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 złr. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct.

F o l w a r k .
Ohs/.ar dworski, obejmujący 40  morgów ziem i, 

w uroczej okolicy, 2 mile od Krakowa, przy go ­
ścińcu , /. inwentarzem żywym i martwym, oraz 
7/isie\yumi , jest d »  sp rzed an ia  za bardzo 
przystępną Cenę, lub do  zam iany  n a  k a ­
m ien icę. W iadomość: ul. Floryańska, 13. 
w zakładzie rytowniczym. 1282 6 t>

P otrzeba 1389 2 O

roi20.000 złr. i 8000 złr. na 7 ■■
na p ierw szą hipoteką.

Wiadomość u adwokata DrŁ Ka 
zimierzaSmolarskiegi w Krakowie,
ulica Grodzka, L. i5 , I piotro.

Filia Iryfci tntok
S. W, N IEMOJOWSKIEGG

odznaczona dw om a m edalam i,
poleca: 946 26 0

kufry, torby, ue- 
eessery itd.

K ra k ó w , Su kien n ice, 2 8 .

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie : 1276 9 30

ulica, Pijarska, L. & ,
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

W i ś n i e !
Piękne w iśn ie , nadające się taKŻe do 
g o to w an ia , wysyła w 5 kg. koszykach 

Opłatnie za zaliczką 1 złr. 80 ct 
UYćE Ti n, In G- ś t t  c r  

Nagyvarad (Węgry), u o . 2 «

Bergmanna pasta do zębów
j e s t , jak to uznano , najznakomitszym i najulu- 
bieńszym  środk iem  do czyszczeniu  
zębów , który sobie rozgłos zdobył w św iecie. 
Dostać można po 30 i 40 it w aptece A. Reifera 

w Krakowie, Rynek, 13. 1241 2 5

Kto się chcs ożenić
niech się  zwróci z zaufaniem  do A dm inistracji 
„Union*, B u d a p e s z t , f.ottenbllleigassB
L. I. Św ietne partye. W yjaśnienia pod ćyskreoyą  

*a 15 ct. w znaoz. pojzt. 1376 2 20

Rządca dóbr
z i b le t n ią  p ra k ty k ą  w  w iększym  
s k a rb ie ,  p o szu k u je  po sady  od  15 

w rześn ia  b  r.
Bliższych informacyj udzieli z grzeczności W ny 

R o m u a ld  M a k a re w ic z . dyrektor To­
warzystwa ofieyalistów prywatnych we L w o ­
w ie, u lica  C icha. 1377 3 3

Sg W yso k ą p r o w iz y ę g j
w razie zatrudnienia sta łe wynagrodzenie dajemy  
każdemu, kto się chce zajmować sprzedażą lo* 
sów p raw n ie  dozw o lonych  w m yśl 
ustawy o sprzedaży listów  na rat;, stosow nie do 
artykułu XXXI. ustawy z 1883. Ikauptst&dt. 
W echse llstu i.en -G ese lscka lL  4 d le r  

A  Co., B u dap est. 1341 2 4

Tranu wątrobianego lecznicz.
dostać inożna po cenach fabrycznych, św ieżego  
wprost z N orw egii sprowadzonego, w p ie r ­
wszym sk ład z ie  aptecznym  J . W i­
szn iew sk iego  w K: ak o w ie , u l. S tra -  

dom , i.. 7. 208 25 0

Zarząd ogrodu
n a p r z e c i w  c m e n t a r z a  K r a k o w s k i e ­

g o ,  ubiera

gruby najstus. drzewkami i kwiatami.
Ceny przystępne. 804  13 16 

Z a rz ą d  ogrodów  w  O lszy p. Kraków. 
XI. U s . la r L B k .1 .

Maturzysta szkoły realnej
poszuk je przez wakacye g u w e r n e r k i  w do­
mu obywatelskim , lub z a j ę c i a  w  b i u r z e  
t e c h i i iC z n e m .  Z głoszenia pod W .  T*. w 

Adm in. „N. Reform y*. 1392 2 5

mieszkania
do w ynajęcia 1387 2 : 

przy ul. Lenartow icza, L. 12.
4 pokoje, kuchnia i przedpokój
1 pokoje, kuchnia przedpokój.
2 pokoje, kuchnia i przedpokój

Wiadomość na miejscu.

Omnibus
w dobrym stanie, na 12 osób, lekni, 

jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: J . B le *  

dron, Przem yśl. 1379 3 3

Z drukarni  Związkowej w  Krakowie. F^pier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpovriedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


